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(Sytuacja co do zebrania się kongresn. — 
Pierwsze posied enie obu delegacyj. —  PierwBzy 
dzień rozprawy ngedow ej w przedl. Izbie posłów .—  
Ciekawe doniesienia w skrawie zbrojenia s ę Aa- 
■tro W ęgier )

bowiem znaczy gwarancja Niemiec, iż cały trak­
tat swobodnie będzie mógł być dyskutowany na 
kongresie, skoro zaś z góry oświadcza, iż np. od 
jednego z najważniejszych punktów tego trakta­
tu, od zaboru Bessarabii rumuńskiej nie odstąpi.

Zresztą i inne trudności mogą stać aa prze­
szkodzie zebraniu się kongresu. Poduiesiono już 
w tych dnia :h, że w razie, gdyby kongres przy­
szedł do skutku, potrzeba najpierw zasystować 
dalszo wykonanie traktatu sanstefańskiego, tj. 
trzeba wstrzymać dalsze moskiewskie organizo­
wanie Bułgarji, i pozostawić Turków w posia­
daniu tego, co dotąd posiadają, dopókąd kongres 
nie orzecze o eałyia traktacie.

W ięc Moskwa miałaby nie nalegać i na u 
stąpienie Turków z Batumu, Szumli, Warny itd. 
Na cóż bowiem przeprowadzać traktat sanste- 
fański aż do dna, skoro jest zakwestjonowany, i 
skoro, jak gabinet berliński twierdzi, Moskwa 
przyzwalając na formułę zaproszenia, zawierającą 
gwarancję swobodnej dyskusji nad traktatem ca­
łym, tern samem uznaje prawo Europy do stano­
wienia w sprawie wschodniej? Takie zasystowa- 
nie dalszego wykonania traktatu byłoby istotnie

i
najlepszym dowodem, iż Moskwa poddaje traktat 

Wczoraj na tem miejscu podnieśliśmy, że Pod rozstrzygnięcie kongresu. W przeeiwnym 
pomimo zapewni, ń kategorycznych o zebraniu razia Moskwa przystając na kongres, przybierała- 
się kongresu i o dniu i miejscu jego z< brania, by jedynie maskę, aby złudzić Europę, aby podczas 
istuieć musi jakiś haczyk, który przeszkadza ze- rokowań pokojowych, bez przeszkody módz je- 
braniu się kongresu Dzisiejsze telegramy z Ber- s*cze silniej usadowić się ua półwyspie Bał- 
lina zaprzeczają, jakoby już wysłano ztamtąd kańskim.
zaproszenia na kongres a z Petersburga, że ani Taka jest obecna sytuacja co do zebrania
dzień, ani miejsce zebrania się kongresu nie są si§ kongresu Porozumienie się ogólnikowe mię- 
oznaczone A jednak Debaty doniosły, że zapro- dzy Anglią a Moskwą co do obchodzących An- 
szflnia otrzymano, a nawet, że mocarstwa odpo- gli§ wyłącznie kwestji, nie jest wcale rękojmią, 
wiedziały, iż zgadzają się na zaproszenie i przy- iż kongres istotnie się zbierze. My podzielamy 
rzekają obesłać kongres. A dzisiejszy telegram wątpliwości tych, którzy nie wierzą nawet w ze- 
2e Stambułn donosi, że i Porcie wręczono za- branie się kongresu, a już zupełnie jesteśmy 
proszenie i że u* nie odpowiedziała. Sprzeczność przekonami, że gdyby w takich okolicznościach, 
44 tem jedynie da się wytłumaczyć, że berliński jakie są obecnie, zebrał się, to wyjdzie z niego nie 
gabinet, li.-ząc na to, iż porozumienie między An- P ° h ó j ,  lecz wojna. Cuda nie działy się nigdy i 
Bhą a Moskwą przyjdzie do skutku, zapytywał dzieją się obecnie w świecie politycznym. A
wszystkie mocarstwa, czy się zgadzają na formułę trzebaby prawdziwie cudu, ażeby kongres dopro- 
zaproszenia, ułożoną przezeń, fezy przystają na ze- wadził do pokoju, 
wanie się d. 11. czerwca w Berlinie. Te zapyty- — — — —
Wania i odpowiedź na nie wzięto już za finalne: Półurzędowcy austro-węgierscy znowu tuma-
zapfOBztmia, i za finalue zgodzenie się moearstw nili, jeżeli sami nie byli tumanieni, — Andrassy
na obesłanie kongresn. Ale dotąd nie było ża-1 złożył oświadczenia swoje równocześnie w obu 

i dn^ wiadomości, ażeby Anglia przystała na for- \ delegacjach, a nie najpierw w komisji delegacji 
zaproszeń, ułożoną przez Berlin, a mającą ■ węgierskiej. Zresztą dopiero w poniedziałek de- 

obejść żądanią Anglii, iż Moskwa ma przedłożyć legaci otrzymali wezwanie na posiedzenie, które 
«aktat sanstefański kongresowi do rozstrzygnię-
j 1?; tj. uznać prawo Europy poczynienia zmian, 
Jikie uzna za stosowne. Zdaje się, iż właśnie o 

i formułę toczą się rokowania między Londy- 
c 6Bt- ®er^nem i Petersburgiem. I to jest ów ha- 
zy*i który przeszkadza dotąd zebrania się kon­

i k u  j finalnemu oznaczenia miejsca i dnia ze- 
*a u : Gabinet niemiecki przedstawia, że jeźli 

wszystkie mocarstwa na kongres, które- 
U w i  * Ca*y traktat sanstefański oddany do 

swobodnej dyskusji, to bierze zarazem gwaran­
cję na siebie, że to się istotnie stanie, więc już 
nie potrzeba od Moskwy żądać, ażeby sama zo­
bowiązała się do przedłożenia traktatu kongreso­
wi l ? afc°Wo-ż od samego początku Anglia za­
jęła takie stanowisko, iż pod zobowiązaniem się 
-Moskwy do przedłożenia traktatu sanstefańskie- 
S°, rozumiała nietylko przedłożenie go do swobo­
dnej dyskusji, Jecz i poddanie się Moskwy wyro­
bowi areopagu kongresowego. Czy Anglia może 
^cjść z tego stanowiska, bardzo wątpimy. Cóż

wczoraj się odbyło: węgierscy na g. pół do szó 
stej, a przedlitawscy (dla tych było to pierwsze 
zwołanie) na g. 7. popołudniu; na dołączonym 
do zaproszenia porządku dziennym stały tylko 
„zawiadomienia od ministra spraw zagranicz­
nych." Obszerny wyciąg tych zawiadomień po­
daje nasz telegram (ob. pon.), tudzież co potem 
uczyniła delegacja węgierska. Uchwała jej, wy­
drukowania wywodów Andrassego i rozdania de­
legatom wskazuje, że wytoczoną będzie szeroka 
dyskusja. Co uczyniła delegacja przedlitawska 
po wywodach Andrassego —  telegram m ilczy; 
zapewne nic nie uczyniła.

Mamy już obszerne sprawozdanie z pierw­
szego dnia rozpraw ugodowych w przedłitaw- 
skiej Izbie posłów. Nie nastręczała ta rozprawa 
w ogóle wielkiego zaciekawienia, bo przyszły 
wynik głosowania jest już naprzód wiadomy, tj. 
wypadnie w myśl umowy ministerjalnej; a na 
pierwszy dzień mało też zwracano uwagi, skoro

przewódzcy wszystkich frakcyj dopiero nazajutrz 
głos zabrać mieli.

Na porządku dziennym stała ustawa kwoto­
wa, związaua z restytucyjną. Jak wiadomo, 
większość komisji oświadczyła się za zatrzyma­
niem ttatas quo w sprawie iestytucyjnej, tj. 
przeciw umowie ministerjalnej, — p. Suess zaś 
zgłosił wotum mniejszości, popierające myśl rzą­
dową.

Pierwszy zabrał głos br. Zschok, przeciw 
wnioskom tak większości jak mniejszości. Oświad­
czył on, że ponieważ nawet nie próbowano zmie 
nić stosunku prawno - politycznego z Węgrami, 
przedłużyć prowizorjum na kilka lat, aby tym­
czasem wynaleźć nową podstawę ugodową — za­
tem przeciw wszystkim przedłożeniom ugodowym 
wnioskować będzie. Nowa Presse tak charakte­
ryzuje jego mowę: „Precz z nnią personalną,
precz z dualizmem, precz z ugodą taką. czy o- 
waką — czegoź chce p. Zschock ?'*

Nastąpił prototyp zachłanności teutońskiej, 
p. Plener. Potępia umowę ministerjalną tak co 
do kwoty na wydatki wspólne jak co do resty­
tucji, bo w ogóle robiono ustępstwa Węgrom a 
nie wyduszono ich jak cytryny, i nie zażądano 
uchylenia prawa wymawiania ugody co 10 lat; 
p. Plener chciał, aby zgoła nie można było wy­
mawiać jej, lecz aby cytryna po wieki wisiała 
u ust teutońskich do wyssania, a aby było co 
ssać, p. Plener pod warunkiem nieodwołalności 
ugody przystałby na restytucję w myśl umowy 
rządowej. Na razie należałoby przedłużyć prowi­
zorjum. Gdyby tylko Węgrzy przyzwolili!

P. Wickhoff przemawiał w duchu umowy 
ministerjalnej.

Najciekawszą była mowa p. Tomaszczuka 
(profesora wszechnicy czerniowieckiej). Głównie 
zbijał wywody p. Plenera, a dosadnie schłostał 
centralistów. Wykazał im, że jeśli Węgrzy tak 
upartymi byli i są co do ugody tak pod wzglę­
dem ekonomicznym jak politycznym —  wina to 
centralistów, którzy podnieśli hasło, że nie wol­
no więcej ciężarów nakładać na Przedlitawię i 
należy przywrócić centralizm polityczny. Co do 
tych ciężarów atoli, zarazem zażądali podwyż­
szenia ceł dla ochrony przemysłu przedlitaw- 
skiego. Cóż ztąd wynikło? Oto w państwie o 
nierównych stosunkach przemysłowych każde cło 
ochrończe jest krzywdą, która wymaga poweto 
wania na innem polu; dlatego Węgrzy domaga­
li się wysokich ceł finansowych (zwłaszcza od 
kawy), bo te dotykają głównie w odwet Przed­
litawii —- rachuba Węgrów była i naturalna i 
sprawiedliwa. Na tem wszystlnem najgorzej wyj 
dą Galicja i Bukowina, bo* jeżeli-Węgrzy żądają 
finansowego odszkodowania za cła ochrończe, to 
ubogie w przemysł wschodnie kraje Przedlitawii 
na to opłacać będą cła finansowe, aby kraje 
zachodnie mogły wyzyskiwać cła ochrończe. Co 
do patrjotyzmu, którym wojował p. Wickhoff, to 
patrjotyzm zachodnich krajów Przedlitawii jest 
sobie swobodnym, —  podniesie się Aastrja to 
dobrze, — a upadnie, to im nie zaszkodzi. Ale 
wschodnie kraje Przedlitawii są patrjotyczne z 
obawy wstrząśnień Austrji, któreby dla nich zni­
szczenie cywilizacji, utratę indywidualności na­
rodowej, słowem, niewolę sprowadziły. „Ten pa­
trjotyzm z trwogi niechaj usprawiedliwi moje i 
moich ziomków (Bukowińczyków) głosowanie."

Zarys rozpraw wtorkowych podaje poniżej 
nasz telegram.

Do kwestji uzbrojeń austro-węgierskich naj­
ważniejszą mamy wiadomość z mowy Andrasse­
go w delegacjach, —  oto Andrassy ani słówkiem 
nie wspomniał o uzbrajaniu p ó ł n o c n y c h  gra­
nic Austrji, które podniósł był Tisza.

Ciekawa rzecz, że najżywszy ruch objawia 
Austrja na polu marynarki. Znowu donoszą z 
P o li: „D. 24. bm. odbyła się tu pod przewodni­
ctwem wiceadmirała Bourguignona tajna narada 
wszystkich komendantów wojskowych, widocznie 
bardzo ważna. Z pospiechem pracują nad pilnem 
połączeniem arsenału morskiego z dworcem ko­
lei zapomocą szyn kolejowych ; i zapowiedziane 
są olbrzymie posyłki mąterjału wojennego."

Korespondencje „Gaz. Nar.“
W iedeń  d. 27. maja.

( W.) Sytuacja pokojowa zanadto prędko się 
złożyła, aby można mieć nadzieję, iż będzie 
długotrwałą. Berlin, Petersburg, Paryż — oto 
pierwsze źródła pokojowych wiadomości. Rzecz 
zaś najdziwniejsza, że Londyn, będący głównym 
czynnikiem w zawikłaniach obecnych, miejscem 
zarazem, w którem się decyduje kwestja wojny 
i pokoju, kongresu lub luźnych kombinacji poli­
tycznych, odgrywa wybitnie bierną rolę wśród 
tej powodzi pokojowych zapewnień, raz zaś na­
wet giełda londyńska zadziwiła Europę niespo­
dzianym, gwałtownym spadkiem papieró\ . Jeżeli 
do tego dodamy Austro-W ęgry, zajmujące opu­
szczoną, i zdaje się dla Serbii wedle moskiew­
sko - tureckich stypulacji przekazaną wysepkę, 
którego to zajęcia pojednawcze znaczenie wy­
kłada nie gabinet wiedeński, lecz półurzędowe 
moskiewskie telegramy; jeżeli dodamy zbrojenia 
powszechne, jakie na chwilę nie ustały, i tutej­
sze teraz właśnie korzystanie z dawno przy­
znanego kredytu, — będziemy mieli obraz zewnę­
trzny obecnego położenia, który w każdym ra­
zie nie przedstawia dobrego tła dla różowych 
spekulacyj giełdowych dnia dzisiejszego.

Kongres zdaje się być zapewniony; lecz nie­
stety i to jest pewnem, że kongres tent przefor­
sowany usiłowaniami niemieckiej dyplomacji, nie 
jest rezultatem poprzedniego porozumienia me­
rytorycznego, ale punktem wyjścia dla takowe­
go; nie jest. także następstwem przyjęcia w Lon­
dynie propozyeyj Szuwałowskich, ale podobno 
odrzucenia takowych i odroczenia dalszych trak- 
towań do negocjacyj kongresowych. Czy w ta­
kich warunkach d&nem będzie księciu Bismar- 
kowi, lub jego zastępcy, uwieńczyć dzieło dy­
plomacji niemieckiej, jakie ma przyjść do skutku 
dnia 11. przyszłego miesiąca w Berlinie, kon­
gres europejski, pomyślnym pokojowym rezulta­
tem? to pozostaje całkiem pytaniem przyszłości, 
gdyby nawet pomiędzy duiem dzisiejszym, a dniem 
otwarcia i obradami kongresu nie było miejsca 
dla niespodzianek, w'które tak bogata historja 
ostatnich czasów. Dziś Moskwa cofa się dyplo­
matycznie, i wolno przypuszczać, że podstawa 
odwrotu nader leży głęboko. Niemcy odwrót ten 
wiernie i gorliwie zasłaniają —  rękojmie nie­
mieckie, że cały traktat sanstefański nie będzie 
na kongresie za nic więcej uważany jak za pro­
jekt moskiewski, stanowią, właściwy punkt wyj­
ścia dla narady europejskiej, na który Austro- 
Węgry i Francja już się zgodziły, a zgoda in­
nych jest^w półzapew nionA . _ _ _ _ _ _ _ _ _

Faktycznie i strategicznie wszakże stoi Mo­
skwa dotąd niewzruszona; a wobec tego, już nie­
tylko sama zmiana postawy mocarstw europej­
skich pozostaje jak była nieprawdopodobną, ale 
nawet dyplomatyczne cofanie się Moskwy z dnia 
na dzień zmienić się może, pozostawiając w ręku 
dyplomacji europejskiej jedne tylko skompromi­
towane rękojmie niemieckie, czyli skompromito­
wany największy środek pokojowy. Wszak osta­
tnie zmiany ministerjalne w Stambule, wobec 
zawsze istniejących nalegań kwatery głównej 
moskiewskiej o ewakuację fortec i stanowisko 
nad Bosfoiem, są same już Wystarczające do ta­
kiej zmiany dyplomatycznego frontu przez Mo­
skwę...

Jutrzejszy dzień, a raczej wieczór okaże, 
jak tutaj sfery decydujące zapatrują się na sy­
tuację, gdyż hr. Andrassy w jednej i drugiej 
delegacji fea dać żądane wyjaśnienia. Wdawać 
się dziś w przypuszczenia co do zapatrywań, 
jakie jutro ogłosi, byłoby rzeczą co najmniej 
zbyteczną. Tych kilka wszakże uwag o zewnę­
trznym obrazie sytnacji, uważanym z horyzontu 
tutejszego, może nie będą zbyteczne nawet gdy 
dojdą współcześnie z przemówieniem ministerjal- 
nem, choćby dla tego, aby do obrazu tego przy­
mierzyć klucz dyplomatyczny, jaki ono dostarczy... 
jeśli go dostarczy. Nie będzie również zbytecz- 
nem zachować w pamięci, że przemówienie to 
jest wywołanem potrzebą zrealizowania kredytu 
wojennego; że pomimo urzędowych i półurzędo- 
wych zaprzeczeń austrjackich co do obwarowania 
wąwozów siedmiogrodzkich, dzienniki węgierskie 
ogłosiły przed dwoma dniami rozporządzenie mi­
nistra honwedów do nadżnpanów siedmiogrodz­
kich, nakazujące dostarczenie przez komitaty i 
gminy wszelkich pomocy w robotnikach, rekwi­
zytach i furgonach dla tego celu; w którem to 
rozporządzeniu minister wyraźnie nawet wska­
zuje trzy szczególnie przesmyki, w których ro­
boty się odbywają, przesmyki-. Ojtoz, Bodza i 
Bodzakoyasz. Nie będzie także moie zby- 
tecznem nie zapominać, że całe stronnictwo, do­
magające się niegdyś wspólnej akcji z Moskwą 
dla nabytków na półwyspie Bałkańskim, wita 
dziś zajęrie skromnej wysepki tureckiej na Du­
naju, jako pierwszy krok na drodze zdobyczy, 
wydając westchnienia, że wprzódy na tę drogę 
nie wszedł przewodniczący minister. Być może, 
że mając to wszystko w pamięci, na takiem tle 
dopiero jutrzejsze przemówienia ministerjalne 
przedstawią się jaż nietylko jako szacowne wy­
jaśnienie dręczącego położenia, ale zarazem jako 
ważny czynnik samejże sytuacji, którą przebywa 
wschodnie przesilenie.

Wśród podobnych oczekiwań nawet roz­
prawy ugodowe, dziś rozpoczęte w Izbie depu­
towanych, straciły na zajęciu, jakie z natury 
rzeczy, w świecie tutejszym obudzają. Na dziś 
więc tyle tylko o nich wspomnę, że jutro pan 
Grocholski przemawiać w nich będzie, jako 
mówca Koła polskiego, za ustawami ugodowemi, 
ale przeciw wnioskom komisji, gdyż większość 
komisji nie przyjęła przedłożenia rządowego, doty­
czącego restytucyj podatkowych.

W spóźnionej sprawie nowego kierunku pol­
skiej reprezentacji pomimo dwudniowych rozpraw 
nie przyszło dotąd do decyzji. Pozostawiając 
waszemu specjalnemu korespondentowi zapozna­
nie czytelników z przebiegiem tej sprawy, „być 
albo nie być" nowego kierunku, pozwolę tu tylko 
sobie wyrazić zbyt pospieszne może zdanie, że 
mmmmmmmammmmmmmmmam— mmmmmmmgura-gas

POD OBUCHEM.
Pow ieźć

przez

TEOD. TOM. JEŻA.

(Ciąg dalszy.)

Nikogo... — rzekł, cofając się i drzwi 
zamykając.

Udał się następnie na lewo.
~~ Nikogo... —  powtórzył i zwracając się 

towarzysza , dodał tonem pytającym : horste

Ktoś przecie być musi...
Ich dwoje...Ale gdzie'? 

•nie wjęle...
służby jakoś

Domysł ten był trafnym. Służba ograniczała 
się do osób płci obojej koniecznie do wyręczania 
państwa w życiu potocznem potrzebnych. Jeden 
lokaj , jedna panna służąca, klucznica, kreden- 
Cerz * Par? pokojówek , dalej kucharz i kuchta, 
furman i jeden stajenny, dziewek parę w pracz- 
kami i dojam i, oto personal cały, aż nadto do­
stateczny do tego, ażeby pan i pani poprzesta- 
w i je ynie na dozorowaniu, nic sami nie robiąc.

ersona tak szczupły nie mógł nastręczać się 
przy yszom, pojawiającym się bez hałasu. Ten 
jest powo dla którego żydzi nikogo nie spot- 
kall i nie dostali język a , aż , trzeciej ,]o  ltTO
próbie, za która odkryć siS im „dało kredens, a 
w mm c opca pomywającego talerze Na zany-

, “ y n r ?  *  * » ” »• « « < * * ,  który jak 
s,ę zdaje, lubil s,ę rozgadywać, odpowiedział

Ano... a jakże... w  domu przecie... Jasna 
pani na swojej stronie a .H ’ a JasnY pan na swojej ..

—  Nie razem ?...—  73m i . . .nagabnął z zydow jeden
P  -  Czemużby razem być mieli!... ot> jeszcze
f l°'~  do śniadania, do obiadu na

herbatę, przy wieczerzy : czyż to nie dosyć >
U panów nie siedzi jedno na drugiem jak u 
chłopów, -albo u żydów... Jasne państwo zejdą 
się raz i drugi, powiedzą sobie pięknie >dzień 
dobry".., „dobra noc“ ... taj tyle...

Żydom wiadomości tego rodzaju były snadź 
potrzebne, rozpytywali bowiem chłópca szczegó-

I

łow o o tryb życia w czeluścińskim dworze przy­
jęty. Chłopiec rozpowiadał:

—  Jasny pan siedzi w biórze...
—  W  biórze, hdrste... —  zauważył z żydów 

jeden.
—  No, w biórze, tak kazali nazywać pokój, 

w którym jasny pan siedzi...
—  I  cóż  on cam robi ?...
—  Pracuje. . —  odpalił chłopak wręcz, do­

dając z namysłem niejakiem : Powiadają, że pra­
cuje... ot co jest... A jasna pani, to czyta, to 
dłubie...

Pan Wurski zaprowadził rozdział pomiędzy 
sobą a żoną. Pani miała apartamenta swoje, pan 
swoje. W spólnym gruntem, na którym się scho­
dzili w godzinach oznaczonych, były pokoje ja­
dalny i bawialny, ten ostatni w razie przybycia 
gości, do których pan nie zawsze wychodził. 
Chłopak opowiedział to wszystko Żydom, którzy 
często jeden drugiego interpelowali wyrazem 
hordę. W  końcu jeden z nich zapytał:

— Czy można się z panem widzieć?..
—  O h o !.. można, ale trzeba na to Grze­

gorza...
— Ny?.. cóż Grzegorz?..
—  Pójdzie, zapuka do drzwi, jasny pan ode­

zwie się ze środka „natrę!" i dopiero z nim wi­
dzieć się można... i

—  Gdzież Grzegorz ?..
— Nie widać jak nadejdzie...
Jakoż, w rzeczy samej, niebawem pojawił 

się lokaj i z powagą wysłuchał instancji Żydów, 
domagających się stanąć wobec pana W urskiego. 
O dszedł; nie było go przez chwil kilka, wreszcie 
powrócił z oznajmieniem, że jasny pan gotów 
jest udzielić posłuchania.

—  Horste... co za puryc].. — mruknął Żyd, 
wyglądający na młodszego, idąc za starszym, 
który szedł za lokajem.

Przeszli pokój jeden i, kiedy wkraczali do 
następnego, we drzwiach przeciwległych ukazała 
się postać pana Jana Babtysty.

Żydzi głęboki oddali mu ukłon.

XIX.
—  My do jaśnie pana z interesem...
— , Ale.Jakże się nazywacie i zkąd jesteście, 

panowie ?. — przerwał pan Wurski.

—  Ja Mechel Birnepfel, kupiec z Zam ek D ol­
nych... —  odpowiedział jeden.

—  Ja Jukiel Bohr, kupiec z Szamałajowa... —  
odpowiedział drugi.

—  Proponujecie kupno jakie, albo sprzedaż?..
—  Co to, to swoją drogą— Jeżeli jaśnie pan 

ma co sprzedać albo kupić, to my nie od tego, 
ażeby nie kupować albo nie sprzedawać.. Wszyst­
ko kupujemy i wszystko sprzedajemy...

—  Przecież nie wszystko... —  uśmiechnął 
się pan Wurski...

—  Jak nie L  Jasny pan nic takiego nie po­
myśli...

—  Ludzi, naprzykład...
—  Iii... —  odparł jeden z nich, dłonią z lekka 

rzucając i pogardliwie usta przekrzywiając.
— Handel niewolnikami nie istnieje...
—  Jak istnieć nie mai... Jeżeli jaśnie pan ma 

4udzi na sp rzed a żk u p iem y ... Może jaśnie pan 
kupić potrzebuje... sprzedamy... O w a! żeby ino 
pan Bóg tyle nam dał zdrowia, ile jest towaru 
tego... Phiii...

—  Hm... — mruknął pan Wurski i zapytał- 
Cóż za interes sprowadza was do mnie?..

—  Interes taki... ■—■ zaczął jeden. Uhm.. Bo 
to trzeba porządkiem wszystko od początku opo­
wiedzieć... Jasny pan wie, że się buduje kolej...

— W ięc?..
—  Otóż tak : ja Jukiel Bohr i on —  tu na 

towarzysza oczami wskazał — Mechel Birnepfel, 
no, i jeszcze jeden, jeden taki, co to my jego 
prosto z błota wyciągnęli,. jeden o którym nie 
wiem czy jaśnie pan słyszał, jeden taki, co to, 
żeby nie ja i nie on, to on by za pozwoleniem 
bez portek chodził, otóż to jeden taki, o którym 
jaśnie pan nic nie słyszał... — ja — odetchnął — 
Jukiel Bohr i on, Mechel Birnepfel i jeszcze ten, 
co to... jak tam jego?..

— Cóż to za jeszcze jeden?.. —  przerwał 
pan Wurski.

— Otóż t o : ja i on i jeszcze ten zakontra­
ktowaliśmy spółkę i zatargowaliśmy trzy ucząstki 
kolei... Ja i on złożyliśmy kaucję i daliśmy pie­
niądze, a ten nic... nic... ani szeląga złamanego.,

— Cóż to za spółka?..
— Nie spółka... Przypuściliśmy go z dobre

go serca
Bęz niczego ?..

—- Bez niczego...
—  Chybaście oszaleli, panowie!.. —  zawo­

łał pan Wurski.
— Chyba że oszaleli...
—  Macie kontrakt ?..
—  A  jakże 1.. Jaśnie pan z kontraktu prze­

kona się, że my dali pieniądze, a on nie dał ani 
szeląga...

—  Ciekawym... W  wieku dziewiętnastym, to 
osobliwość...

— Jeżeli jaśnie pan ciekawy, to oto kon­
trakt... —  odrzekł Jukiel, wydobywając z zana­
drza we czworo złożony papier i podając takowy 
panu Janowi Babtyście.

Pan Jan Babtysta przebiegł papier oczami, 
przebiegając wymówił półgłosem nazwisko „Jan 
Hurski" i, skończywszy czytanie, odezwał się:

— A... to co innego... Panowie zawarliście 
spółkę komandytową... On pieniędzy nie w łożył, 
ale w łożył umiejętność, bez której nie m oglibyś­
cie na przedsiębiorstwo się porywać...

—  Nu tak... My włożyli pieniądze, a on
nic...

— Umiejętność...
—  Nu tak... On w łożył umiejętność, a my 

pieniądze... On ze swoją umiejętnością bez na­
szych pieniędzy byłby, za pozw oleniem , palce 
sobie obgryzał... Toż nasze pieniądze coś znaczą.

—  Zapewne...
—  I jeżeli on ze swojej umiejętności, cią­

gnie , to i my z naszych pieniędzy chcielibyśmy 
pociągnąć...

—  Cóż tedy? — zapytał pan W urski, do­
myślając się nieporozumienia, bardzo pomiędzy 
spólnikami zwyczajnego

— Cóż tedy... nu... on ciągnie, a my...
— Dostrzegliście jakiej malwersacji ze strony 

jego ?...
—  A !... niech pan Bóg broni...
—  Nie dotrzymuje kontraktu ?...
—  Nie... tak... tak... nie...
—  Oszukuje?...
  Uu... uhu... Tak to ono, wedle kontraktu,

oszukaństwa wyraźnego niema, ale jest oszukań- 
stwo inaczej... Jest inaczej oszukaństwo takie 
wielkie, że większego już chyba niema. Toż my, 
dlatego, że wedle kontraktu oszukaństwa niema, 
nie możemy mu p rocesu  wytoczyć... Ale że jest 
oszukaństwo inaczej, to my jemu powiedzieli, że

się kdijem y na sąd czyjbądź , -choćby ćygański... 
Niech sąd jakikolwiek sprawę rozpatrzy... On 
się zgodził, nu... i wybraliśmy jaśnie pana, ta 
pana z Kotliszcz, ta jeszcze i pana z Doliny... 
Co panowie we trzech powiedzą, tak niech i bę­
dzie... Powiedzą panowie na krzywdę naszą, 
niech będzie krzywda... Oto tak...

:— O cóż właściwie chodzi?... —  rzekł pan 
Jan Baptysta.

—  A  ot o co : Czy, jak jaśnie pan przyj­
muje sługę, to na to, ażeby służył jasnemu panu, 
czy na to, ażeby jaśnie pan służył słudze...

—  Nie rozumiem, o co panom chodzi...
—  Czy robotnik robić ma na jaśnie pana, 

czy jaśnie pan na robotnika?...
—  Słudze p ła cę , ażeby mi s łu ży ł, robotni­

kowi płacę ażeby mi robił... Kontrakt nie po­
wiada , że Jan Hurski jest bądź sługą, bądź też 
robotnikiem panów...

—  Kontrakt nie powiada, i my tego nie 
powiadamy, ale powiadamy ot co : my wzięli 
przedsiębiorstwo nie na to ty lk o , ażeby drogę 
usypać, mosty pobudować i dziury w górach 
pow iercić, a na t o , żeby z niego zysk jakiś po­
ciągnąć... zysk... czy nie tak?... czy to nie słu­
sznie ?...

—  Słusznie... W ięc cóż? Hurski panom w  
zyskach przeszkadza?...

—  Przeszkadza, jaśnie panie 1... — zawołał 
Jukiel.

— Buduje nad umowę z kompanją ?...
— Nie... Co to, to nie... Buduje, jak buduje, 

ale... robotników buntuje...
—  Oho!... a toż jak?... —  zapytał pan Jan 

Baptysta zdziwiony. Szaleniec... Przeciwko inte­
resowi własnemu...

—  Nu... Ono to nie wypada 'przeciw ko in­
teresowi jego, a przeciwko interesowi naszemu... 
Bo my tak obrachowali: będzie robotników tyle 
a ty le , wypiją wódki wiader tyle a tyle... Kupi­
liśmy wódkę, pozawieraliśmy kontrakty, podawa­
liśmy zadatki, a o n !... a ten, co my jego z błota 
wyciągnęli i człowiekiem zrobili!... o n , tak na­
kręca , że nam dziewięć dziesiątych wódki na 
karku zostanie... Robotnicy nie piją!...

Ostatnie trzy wyrazy wygłosił tonem, w 
którym zabrzmiało wołanie do nieba o pomstę.

(C. d. n.)



zadecydowane dziś większością głosów (14 prze­
ciw 13) odroczenie głosowania ogólnego uważam 
prawie za przegraną na teraz samej sprawy. 
Na teraz, tyle tylko pociechy dla nas z tej pię­
knej i trudnej walki, o ile ona zdołała w krają 
samym zgrupować obywateli pracowników około 
wielkich zasad n'rodowych. Tak to trudno 
dojść do szerokiej drogi narodowej i do dodatnich 
rezultatów politycznych — jeśli pole było pu­
szczone odłogiem i zaskorupiało brakiem zetknię­
cia z ożywczemi czynnikami życia! Jakkolwiek 
się stanie tutaj, silne podług zasad zgrupowanie 
się w kraju odniesie w rezultacie zwycięztwo.

L o n d y n  d. 24. maja.
Wczoraj skończyła się w Izbie gmin słynna 

i wielce ciekawa debata nad wojskami indyj 
skiemi, i skończyła się jak wiecie zwycięztwem 
rządu. Gabinet uzyskał 121 głosów większości. 
Debata ta, jak powiedziałem, była wielce ciekawa, 
ale nie z powodu samej kwestji, bo ta była 
wszem znana, ani z powodu broni używanej 
przez przeciwników, bo ta była ciężkiego kali­
bru; ani wreszcie z powodu obawy o to, kto 
z niej zwycięzcą wyjdzie, bo wiadomo było, że 
rząd zwycięży; lecz z tego powodu, w jakim 
właściwie celu przez Harticgtona wywołaną zo­
stała. Owoż celem tej debaty była rehabilitacja 
whigów. Nie szło tu ani o danie nagany rzą­
dowi, ani o przypięcie mu łatki, ani o podko­
panie go, ani wreszcie o pohamowanie jego wo­
jowniczej polityki, lecz wprost o pokazanie An­
glii, że whigowie jeszcze istnieją, żyją i nie 
utracili praw swych do bytu.

Wiadomo co znaczy opozycja w Anglii. To 
nie żaden wróg rządu, ale niezbędny jego do­
pełniacz. Bez istnienia opozycji, Anglicy nie 
rozumieją jak mógłby rząd istnieć. I dla tego 
słusznie powiadają, że w razie gdyby jej nia było, 
gabinet obowiązany jest sam ją stworzyć. Ina­
czej zapanowałaby stagnacja chińska. Śmiało 
można powiedzieć, że Anglicy podejrzywaliby 
rząd taki, któryby nie miał otwartej i jawnej 
opozycji w parlamencie. Nie wierzyliby mu i 
obaliliby go właśnie dla tego, że on, pozbawionym 
będąc opozycji, nie miałby nad sobą najlepszej 
jaka istnieć może i najskuteczniejszej parlamen­
tarnej kontroli.

Tymczasem takie właśnie niebezpieczeństwo 
zaczynało już grozić gabinetowi Beacon.sfielda. 
Od pewnego czasu, a nawet śmiało rzec można, 
że od otwarcia teraźniejszej sesji, nie miał on 
opozycji, bo przecież gladstonistów na serjo brać 
nie można. Namiętna i gwałtowna ta frakcja, 
zaślepiona doktryną, rzucająca się na rząd bez-

tek, to jest w dzień pierwszej konferencji Szu- rządowe są przekonane, że ton tej z Piteszt
wałowa z Salisburym; w piątek po pierwszej na­
radzie gabinetowej nad kontrpropozycjami Szu- 
wałowa, rozniosła się szeroko na giełdzie londyń­
skiej, utrzymała się przez sobotę, wywołała zniż­
kę papierów, i dopiero dzisiaj ustąpiła pola bar­
dziej optymistycznemu zapatrywaniu. Do charak­
terystyki jej dodać jeszcze należy, że rozszcze­
piła się ona na dwie wersje: według jednej przy­
puszczano ustąpienie Beaconsfielda z gabinetu, 
według drugiej przewidywano dymisję Northcota. 
Komentarz do tych wersyj dodawano następują­
cy. Na owej piątkowej naradzie gabinetowej, 
kiedy Salisbury zdał sprawę z kontrpropozycyj 
Szuwałowa, Beaconsfield miał oświadczyć, że 
wszystkie te ustępstwa Moskwy są tylko po­
wierzchowne, nie docierają do jądra sprawy, nie 
warte są przeto funta kłaków, a wprowadzone 
są w grę przez Moskwę jedynie tylko dla zy­
skania czasu. Zdanie to poparł lord Richmond, 
prezes gabinetu, następnie lord Crenbrook, lord 
Nofthumberland, lord Saudon i lord John Man- 
ners. Natomiast Salisbury, Northcote, Cross i 
Hicks-Beach byli zdania, że kontrpropozycje te, 
jakkolwiek nie czynią jeszcze zupełnie zadość 
żądaniom Anglii, zdradzają jednak gotowość Mo­
skwy do ustępstw. Wypada przeto nie odrzucać 
ich wręcz, lecz na ich podstawie nawiązać nowe 
z Moskwą rokowania. Szczególnie Northcote miał 
za tem gorąco przemawiać, w skutek czego po­
sprzeczał się nawet podobno z BeaconsfirIdem 
Giełda pierwszą grupę, złożoną z sześciu człon­
ków gabinetu z Beaconsfieldem na czele, ochrzci- ’ 
ła zaraz przydomkiem w ar - at-any price party 
(stronnictwo wojny za jakąbądź cenę).

Jednakże nieporozumienie to między frak­
cjami gabinetu angielskiego nie rozwinęło się 
dalej, gdyż, jak utrzymają, Szuwałów zatelegra­
fował o niem zaraz do Petersburga i ztamtąd 
jeszcze w piątek w nocy otrzymał depeszę, któ­
ra rozwiała obawy Beaconsfielda, bo jeszcze 
większe ofiarowywała ze strony Moskwy ustęp­
stwa. Wiedeński korespondent Daily Telegraphu 
w depeszy swej datowanej z piątku donosi o 
rzeczach, które pewne światło rzucają na tę ra­
ptowną, a nową gotowość Moskwy do ustępstw. 
Sądzićby bowiem należało, że w dzień odjazdu 
Szuwałowa z Petersburga dwór carski powziął 
już ostateczną decyzję i wytknął sobie graniczną 
linię ustępstw. Gwoli więc czego miałaby nastą 
pić nowa zmiana frontu w Petersburgu V Gwoli 
tego, że dopiero we środę nadszedł do cara ob­
szerny raport Totlebena o stanie armii moskiew­
skiej. „Raport ten, pisze korespondent, wykazał 
namacalnie, że Moskwa nie jest w stanie pro 
wadzić wojny nietylko z Turcją i Anglią, ale na 
wet nie może z temi siłami jakie ma w Rumu

datowanej odpowiedzi znamionuje niewzruszone 
postanowienia księcia wytrwania na drodze o- 
poru.

Dziś zrana ogłoszono tu rozkaz dzienny 
księcia, datowany z Piteszt d. 22. maja. Dzię­
kuje on armii swojej za dobre i waleczne zacho­
wanie się podczas ostatniej wojny, i wzywa ją, 
aby i nadal rozwinęła taką samą wytrwałość i 
stanowczość, gdyż przez to jedynie Rumunia bę­
dzie szanowaną, i będzie w możności dobić się 
takiego stanowiska, do jakiego nabyła prawo o- 
fiarami.

Austro-Węgry.
Podaliśmy wczoraj okólnik prezydenta mo­

rawskiego, który jest jaskrawem naruszeniem 
gwarantowanej ustawą niezawisłości sądziów. 
Iuterpelaoja, wniesiona z tego powodu przez dr. 
Heilsberga w wiedeńskiej Izbie poselskiej dniaj
§7 . b. m. jest dowodem, ja k  dalece deputowani katastrofy pod gołem  niebem bez chleba.
niemieccy są dbali o nienaruszalność praw kon 
stytucyjnych. Przytoczywszy tekst okólnika, 
kończy się ona następującym zwrotem: „Wobec
przykrego wrażenia, jakiego narobiła wiadomość 
o wydania rozporządzenia z takiemi intencjami 
do sędziów austrjackich, podpisani zapytują pana 
ministra sprawiedliwości: 1) Czy ze strony pre­
zydenta morawskie} apellacji istotnie został wy­
dany taki reskrypt, a jeżeli tak, to 2) jakie

Pamiętniku teg oż  T ow arzystw a. R ozliczne przy  
czyny zw ątlenia żołądka i je l it  dzieli antor na 
trzy  g łów ne, z których rozbiera  w tej rozpraw ie 
dział jeden —  różne bodź e nerwowe, tj. te wy 
padki, w których nie można w ykazać żadnych zb o ­
czeń anatomicznych w ośrodkach nerw ow ych, a w 
których mimo tego za punkt w yjścia zw ątlenia 
przypuszczać należy zboezenia czynnościow e w ner­
wach naczynioruchowych.

Druga broszura w yszła w Krakowie i nosi 
napis: „Ś rodki lecznicze zdrojow iska Fi anzensbad. 
przez dr. H ippolita Przeździeokiego. Je^tto popu­
larny, bardzo dobrze nłożony przew odnik, zaw ie­
rający  opis w łaściw ości źródeł i kąpiel franzens- 
badzkicb, wskazania, w których te w ody i kąpiele 
są przydatne, i dokładny przepis postępowania dla 
chorych.

* Nowa P tesse  otrzym ała telegram  z Galicji, 
podług którego zgorza ły  26. b m. w Uśdu (p o ­
w iecie stanisławowskim ) 150 dom ów, dwio bóżnice 
i łazienki. 150 rodzin znajduje się w skutek tej

Panuje

kroki poczynił minister sprawiedliwości, 
chronić niepodległość stanu sędziowskiego od 
skutków tego reskryptu, i jakie zarządzenia po­
czyniono na przyszłość przeciwko podobnym 
zajściom ?“

Gdyby posłowie naszego kraju z równą gor­
liwością i czujnością wytykali publicznie nie­
właściwości , na które ciągle wystawieni jeste­
śmy, natenczas ci, co lubią nadużywać swej wła 
dzy, nie mieliby tyle wolnej ręki, ile mają do­
tychczas. Delegącja galicyjska pomija i osłania 
wszystkie tego rodzaju zdarzenia milczeniem, i 
przyczynia się tym sposobem do ciągłego ją ­
trzenia umysłów.

tam w ielka nędza. Podajemy wiadom ość tę z za ­
strzeżeniem —  de ostatniej bowiem chw ili nic nam 
o takim pożarze nie doniesiono.

* Czytamy w warszawskiej Gazecie p o lic y jn e j : 
W e środę d. 29. maja r. h., w przojiźlzie z Peters­
burga za granicę, przybić raczy do Warszawy szach 
perski, Na-ir-E !din, i zatrzyma się w pałacu Łazien­
kowskim .-Jego król. Mość zabtwi tutaj przez czwar­
tek d 30., a w .piątek d. 31. maja wyjeżdża war

a b ?  szawsko-wiedeńską drogą żelazną w dalszą podróż za 
granicę. Podczas przebywan a w Warszawie Jego kr. 
Mości, mieszkańcy miasta m o g ą  przyozdobić domy 
swoje perskienu i rusikiomi flagami, dywanami i kwia­
tami ; obok tego u p r a s z a  s i ę  i c h ,  ażeby we śro­
dę i czwartek, t. j. 29. i 30. b. m., z* nadejścióm 
zmroku illuminowali domy swoje i lokale od frontu

* W i a d o m o ś c i  l o k a l n e .  W  brow arze 
p. R oberta K leina na Pohulance giną ed kilkn lat 
beczki a poszkodowany, prow adząc interes i wy 
sprzedaż na wielką skalę, nie m ógł nic pozytywnego 
wybadać, zw łaszcza, że szynkarze we L w ow ie i 
prowincji zatrzym ują często beczki z piwa, które 
później dopiero zw racają. W czora j atoli d. 28.

już wyrokować o całości, wobec czytelników pol­
skich, nieznających wcale komedji Ostrowskiego.

P roszę przy jąć  etc.
A. Wilczyński. “

L w ów  28. m aja 1 8 7 8 .“
Na ten list p. W ilczyńsk iego odpow iadam y, że 

naszem zdaniem tłóm aczenie się jeg o  je s t  zg o ła  
n i e d o s t a t e c z n e  m, nie odpiera wcale zarzu­
tów  p. Junoszy, nie nadweręża ich nawet, ale co 
w ięcej, popiera je  właśnie. Notatkam i jakiem iś t łu ­
m aczyć nie tylko tożsam ość treści i w szystkich  o- 
sób działających, ale całych  djalogów , i kazać w ie­
rzy ć  w  to czytelnikom , to już za wiele naiwności. 
Z  listu pana W . nabieramy przekonania, że n ie­
tylko „K onkurent p. A n n y“ i „A n tosia ", ale i in ­
ne jeg o  powiastki, pisane na podstaw ie „u d zie la ­
nych mn notatek" są praw dopodobnie rów nież p la ­
giatami. D latego też zarzutu plagiatorstwa nie zd e j­
mujemy z p. W .; nie zdjęlibyśm y go wtedy nawet 
gdyby  p. W . przyw łaszczał sobie prace niem iec­
kich, francuskich lub angielskich autorów ; nie z d e j­
mujemy zaś go tym bardziej, gdy p. W . „k o r z y ­
sta " z moskiewskich utw orów . Mieliśmy ju ż li­
cznych plagiatorów , ale dotąd przynajm niej z  czy- 
stem sumieniem i z dumą mogliśmy patrzeć w oczy  
Moskalom. Nasza literatura jednej jo ty  od nich nie 
pożyczyła . Dzisiaj tymczasem p. W ilczyńsk i skom ­
prom itow ał nas w obec Moskali.

P ra g sk iem u  Tagblattowi don oszą  z W ie d n ia :
G ro n o  p rzy w ó d zcó w  stron n ictw a  s o c ja ln o -d e m o - jm- z&ł°8' ł  się do p. K leina jeden z głównych szyn 
k ra tyczn ego  w  A u strji, tu dzież  m ężow ie  za u fa n ia  j karzy p. R. z Ż ółk w i i wyjaśnił ca łą  manipulację 
k ilk u  stow a rzy szeń  p rze m y sło w y ch  odb y li p ry - podając pewne dane, a m ianowicie gdzie i w jak i 
w atn ą  k on feren cję  w  W iedn iu  nad tem , ja k  s ię  | BP°s6b można odszukać część beczek, przez kra

ustaiwie, dla samej przyjemności rzucania 3ie i j nU 8tJwić ^  Rum„ nom Ktobj „ wle
stanowiąca opozycję guand menie, nie mogła 
przecież prowadzić skutecznej parlamentarnej 
kontroli nad czynami rządu. Dlatego też glad­
stonistów nikt na serjo nie brał, a natomiast 
whigów, tej właściwej opozycji, nikt w parla­
mencie dopatrzyć się nie mógł. Byli oni dawniej, 
byli jeszcze w zeszłorocznej sesji, ale ani razu 
nie stanęli pod jednym sztandarem w tegoro

rzy ł? A jednak ma to być zupełną prawdą 
Według raportu Totlebena okazało się, że w 
Rumunii, odliczając 9000 wojska na ntrzymanie 
kolejowej komunikacji, Moskale mają zdrowych ' 
zdolnych do boju zaledwie 42 000 żołnierzy, pod 
czas gdy armia rnmuńska liczy 48 000, a w ra 
zie wojny powiększona zostanie jeszcze o jakie

cznej. We wszystkich kwestjach drażliwych; jak
n v w sDrawie kredvti lab w  s n r a w i e  n n w o ł a -  słowme ‘ elację kor. Daily Telegraphu), którzy II. p .  W s p r a w i e  Kreayu IUD w sprawie powota „ „ W n l l r i i  n/6, w e rw S ln o m n
nia rezerw pod broń, część whigów głosowała za 
rządem, część przechodżiła do gladstonistów, a 
największa część z Hartingtonem na czele, jako

na ochotnika pójdą walczyć przeciw wspólnemu 
wrogowi. Do tego dodać jeszcze należy, że czte 
ry dywizje rumuńskie, oparte o Karpaty, mają

ora ln y m  wodzem * K g Z , n e $ a  sie ' od g C -  p0Z/ CJ\  gdy •'
wania. W  skutek te^ w h igow fe  zaL ęli tracić j » £

Plecami> ieieli zaś staną bokiem (pod prostyn subordynacja, solidarność przestała istnieć a pa- kątemj do ramaóakiej, będą ciągle narażał
rę ostatnich dopełniających wyborów złożyły do- ’  rozbicie Drawę swe skrzydło a lewe bezu- 
wód, że om już nie są w stanie skutecznej w a l-j. t - w y w o d z ie  trzymali ’ o  wiele jeszcze 
ki z torysami prowadzić. Słyszana to bowiem w b T sv tia e ia M osk a li ^  B u S  ®
rzecz, _ że z dwóch okręgów takich, w których 'S L J S f  S S S t
Ód dwóch stuleci krzesła poselskie do iu g fiw  ? umel“ - 8? ym " ‘ T T 6
należały tvm razem wyszli torysi /  nrnv wy- że w Buł8arJ1 (Przed Bałkanami) ma zaledwie 
borczęjy’ ł 30.000 żołnierzy zdolnych do boju, a w Rumelii

Przestraszyli się tedy whigowie i to na s e - (za Bałkanami) tylko 120.000. Niepodobna pra­
no Widząc nsuwaiacy sie erunt nod soba n o -1 wie nwierzyć> ieby tylko takiemi siłami rozporzą-

być? Sprawy polityki zagSnicznej są d zis ia j • trz{ ma* ?d w,i godnej osoby ten wyciąg z ra- 
najpopularniejsze w Anglii, ale w nich znowu, P?f totlebena. A jednak bacząc na źi ódło, 
nie narażając się na kompromitację, niepodobna! “jL1 ,n dostarczyło, muszę mu wie-
stawić opozycji rządowi. Po długich tedy nara-1 n °. ™ ^ oshwa na całym europejskim
dach Dostanowiono Drayczenić sie do aksoedwcii teatrze wojny posiada zaledwie 200.000 wojska, 
wojsk indyjskich ale me do sameeo faktm lecz to pozostawiając Anstrjęi w spokoju, obowiąz- 
do kwestji konstytucyjnej. Wywieszono sztandar,
swobód angielskich w przeświadczenia, że do- j naJ krótszą drogę do domn (to show the Russians 
koła tego sztandaru nda się przecie skupić i shortest way home) co przy pomocy Turków 
wszystkich whigów, a zarazem ominąć niebez-1 *Ji0yi 8l® ” (would be easily
pi8ezeństwo zarzutu, iż w chwili tak krytycznej, 18 eb '' . .
jak obecna, whigowie za mało przejęci są pa-f Umyślnie przytoczyłem tekst angielski, dla 
trjotyzmem, aby swe stronnicze sprawy poświę-; tego, abyście me sądzili^że przesadzam^; a przy- 
cić na ołtarza Anglii.

I rzeczywiście niebezpieczeństwo to ominię­
to. H&rtington w mowie swej ani razn bezpo­
średnio na rząd nie uderzył, wyraźnie nawet za­
strzegł się przeciw przypuszczeniu, że jego re­
zolucja może być uważaną jako nagana dla rzą­
du. Za to gladstoniści podnieśli wszystkie ślazy 
swej doktrynerskiej namiętności, a dumni, że raz 
przecie stanąć mogą pod sztandarem wspólnym 
z whigami, oblali rząd wszystką swą żółcią.
Ich zarzuty natnralnie nie kompromitowały wca­
le whigów, ale za to dostarczały rządowi zna­
komitej broni do walki. I  słusznie też minister 
Hicks-Beach podniósł w swej mewie, że jeżeli 
Hartington rezolucją swą nie chce udzielić rzą­
dowi nagany, to jednak wieln panów z lewicy 
tłumaczy ją właśnie jako naganę.

Rezolucja Hartingtona upadła, co było do 
przewidzenia, o czem on sam wiedział naprzód.
Ale cel główny osiągnięty został, whigowie prze­
cie choć raz od pół roku zdołali sknpić się spo­
łem, a zliczywszy się, przekonali się, że są w 
liczbie 226. Tymczasem sztandar torysów przy­
krywał 347 posłów. Rząd ma zapewnioną większość, 
i ma przed sobą przyzwoitą opozycję. Owca za­
tem cala czyli rząd, i syty wilk, czyli owo prze 
świadczenie Anglików, że dla regularnego pro 
wadzenia machiny rządowej potrzebną jest opo­
zycja.

j wiązuję wagę do tych słów dlatego, żeby zazna­
czyć, iż już zaczyDa pomału wyrabiać się w An­
glii przekonanie, iż nawet bez pomocy Anstrji 
można się odważyć na wojnę z Moskwą. W ła­
śnie zdanie to podziela Beaconsfield, a opozycję 
mu w tym względzie stawia podobno Northcote. 
I  ta różnica zapatrywań pomiędzy tymi dwoma 
mążami stanu stała się przyczyną ostatniego nie­
porozumienia. Beaconsfield odrzucając połowiczne 
ustępstwa Moskwy, pragrął zaraz jej postawić 
altimatnm, nie czekając na Austrję. Northcote 
zaś chciał przewlec rokowania, aby doczekać się 
chwili kiedy Andrassy pokończy z delegacjami i 
oświadczy się tak lub owak. I byłoby się skoń 
czyło zwycięztwem Beaconsfielda, gdyby Moskwa 
nie wystąpiła z nowemi ustępstwami.

L o n d y n  d. 26. maja.
Od trzech dni cbiega tu pogłoska o nieporo 

zumieniu, wybuchłem w łonie gabinetu tutejsze 
go, który po ostatniej pnryfikacji w marcu i po 
ustąpieniu Derbyego zdawał się składać z sa­
mych jednolitych żywiołów. I pogłoska ta znala­
zła tyle wiary, że wczoraj wywołała dość zna­
czną zniżkę na giełdzie. Wprawdzie wczorajszy 
wieczorny Obsemer, nastroiwszy swój głos do dia- 
pazonu dzienników inspirowanych, oświadczył 
wręcz, że w pogłosce tej nie ma ani słowa pra­
wdy. Pragniemy mn wierzyć tem chętniej, że w 
chwili tak ważnej jak obecna, gdy się toczy za­
kulisowa gra dyplomatyczna w rozmiarach nie- 
pamiętanych oddawna, zależy bardzo na tem, aby 
jedność i zgoda panowały w tym jedynym wśród 
Europy gabinecie, który wypowiedział walkę naj- 
zaciętszemn wrogowi naszemn. Jednakże dla tycb 
właśnie powodów nie możemy tak bezwzględnie 
zawierzyć Obsernerowi. Fakt ten, że pogłoska 
owa wybuchła już we czwartek, i utrzymywała 
się przez trzy dni w Londynie, daje do myśle­
nia, że tak zupełnie bezpodstawną ona nie była.

Powstała ona, jak powiedzieliśmy, we czwar-

Położenie w Rumunii.
Do Polit. Corr. piszą d. 24. b. m .: Rząd 

wysłał na prowincję sześć komisji, złożonych z 
mężów zanfania, aby skonstatować rozpoczętą 
przez Moskali propagandę pizeciwko właścicie­
lom większych posiadłości i przeciwko rządowi, 
i ewentualnie uzyskać nowy materjał dla kon­
gresu. Zresztą z powodu odsłonięcia tej propa­
gandy rząd wystawiony jest na silne ataki ze 
strony opozycji, które jak słychać, mają wkrótce 
przybrać w senacie formę parlamentarną. W sfe­
rach opozycji jest bowiem zdanie, że było to 
błędem nie do darowania, by przeciwko mocar­
stwu, którego armia nadto stoi w Rumunii, wy- 
stępywać z takiemi oskarżeniami, jakie zawierał 
świeżo półurzędowy Bomanul w artykule wstę­
pnym.

Osobistości polityczne, zbliżone do gabinetn 
Bratiana zapewniają, że rząd w dotychczasowej 
swojej polityce oporowej co do odstąpienia Bes- 
sarabii wytrwa aż do ostatniej chwili, albowiem 
obszar gwałtem wydarty może należeć do gwał­
ciciela wprawdzie de facto, ale nigdy de jure, a 
zatem znowu może być odebrany, podczas gdyby 
rząd rumuński w jakikolwiek sposób przystał 
na retrocesję, Bessarabia byłaby po wieczne cza­
sy straconą dla Rumunii, gdyż Moskwa jure re- 
nuntiandi nabyłaby tytuł prawny do Bessarabii 
rumuńskiej.

Książę podziela w zupełności to zapatrywa­
nie gabinetn, a nawet nważają za rzecz pozyty­
wną, że on to właśnie w tym kierunku natchnął 
ministerstwo. Odpowiedź, jaką książę dał Izbom

ma zachować na przyszłość partja wobec zagra 
żających surowszych zarządzeń ze strony władz. 
Postanowiono odroczyć zapowiedziany na Zielo 
ne Świątki zjazd robotniczy; uchwalono również, 
dziennikom socjalistycznym zalecić umiarkowa­
ny sposób pisania i unikanie starć z prokurato­
rami sądów karnych. Zawiadomiono o tem zwo-

dzież których poniósł p. Klein dotychczas szkody 
na przeszło  5 .000 z ł. Uwięziono też zaraz podej 
rżanych o tę kradzież Leiba Deutschera i Jakóba 
Fleischera.

M ojżesz Gersten, handlarz zbożem , zam ieszkały 
p. 1. 26 L1/* przechow ał pugilares z kwotą 200 zł 
w szafie niezamkniętej. D. 27. b. m. w ydaliła się

lenników w Reichenbergu. Według informacji, jego małżonka z pomieszkania, w którym to czasie
jakie otrzymali przywódzcy w Wiedniu, przygo- “ —  --------" ------- - — u..- -i-
townje się w Reichenbergu organizacja partji ka­
tolicko socjalnej. Organizatorami tego nowego 
ruchu s ą : pewien profesor reichenbergski, i po­
chodzący z Niemiec a osiadły w Wiedniu dzien­
nikarz klerykalno-czerwony. Partja wzmianko­
wana usiłnje wciągnąć wszystkie tak zwane ka­
tolickie stowarzyszenia czeladzi rzemieślniczej w 
Anstrji.

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
Lwów dnia 29. maja.

* Jutro, pomimo Awięts, przedstawienia popołu­
dniowego nie będzie; wiecz rem zaś przedstawioną zo­
stanie Halka Moniuszki, po cenach zniżonych. Bę­
dzie to ostatni, pożegnalny występ panny Gabbi, w 
jej najznakomitszej partji.

* Celem ułatwienia w ycieczk i do Homonny na 
W ęg ry  w drngim dniu Zielonych  Świątek (10.
czerw ca) kole j Łnpkowska w ypraw ia osobny p o - i  kow skiego, obw inionego 
ciąg z m uzyką w ojskow ą. P ociąg  ten w yjdzie z : Sar^a 0 dwóch kopertach z 
Przem yśla, a  względnie z Sambora e godzin ie 8. j m- z otw artej  szofy w pomieszkanin pani
15 zrana. bezDośrednio co  nadejściu n ociaeów  z< Bolesław y P rocak pod 1. 9 przy nlicy Blacharskiej

skradziono z pngllaresn, znajdującego się w szafie 
150 zł. ; pugilares zaś i resztę 50 z ł. pozostaw ił 
złodzie j w szafie. Podejrzaną o popełnienie tej kra­
dzieży Marję Makar nwięziono w czoraj 28. b. m 

D. 28. b. m. zasnął na górze W ronow skich  
kowal Szczepan G ogol, zam ieszkały p. 1. 8 przy 
nlicy św. Teresy —  z czego skorzysta ł jakiś opry- 
szek i skradł ma z kieszeni srebrny zegarek o 
dwóch kopertach z pękniętem szkiełkiem  wartości 
24 zł.

Jan K ow alski, czeladnik u rzeżnika p. Edwar­
da C hodorow icza zam ieszkałego p. 1. 4 przy nlicy 
Murarskiej na Bajkach, zgub ił w czoraj 28. b. m 
na płaca Rybim kw otę 50 z ł. Przestraszony K o­
walski lam entując w niebogłosy pobiegł na policję 
i okazało się, że te pieniądze znalazł chłopak A- 
dam Stepler, syn rzeżnika Arona Steplera, zamie 
szkałego p. 1. 1 5 5 %  1 oddał takow e ojca, który 
nie m ogąc się odd&lló od zajęcia, w ydał pieniądze 
wysłanemn ajentow i policji i zw rócono takow e po­
szkodowanem u p. Chodorowiczow i.

Dnia 28. b. m. przyaresztow ano P iotra Pian- 
o kradzież srebrnego ze- 

popełnioną d

15 zrana, bezpośrednio po nadejścia pociągów  ze 
Lw ow a, K rakow a i Stryja. Do Homony przybyw a 

godzinie 4  popołudniu. M iejscow ość Podskałka, 
dokąd zaprasza kom itet obyw ateli węgierskich, leży
0 pół ćw ierci mili od s ta g i, dokąd przejazd  bę­
dzie bezpłatny. Nadto goście  otrzym ają po drodze 
po jednym  losie na loterję fantow ą przedm iotów  sny 
cerskieh. K om itet lw ow ski podaje dziś prośbę do 
zarządów  kolei K arola Ludwika, Czerniow ieckiej
1 Alhrechtowskiej o zniżenie cen przejezdnych dla 
tych, którzyby z różnych stacji chcieli się dostać 
do przemyskiego lab Samborskiego pociąga.

O byw atele w ęgierscy  czynią w ielkie przygoto­
wania na przyjęcie gości. B adają baraki i namioty, 
poniew aż pobyt i zabaw y mąją potrw ać przez całą  
noc do godzin y  4. zrana (d . 11. bm .), poczem  n a ­
stąpi odjazd tak, że do P rzem yśla pow róci się na 
połndnie, a do L w ow a na w ieczór tegoż dnia. Z  
Pesztn  spodziew ają się przybycia  deputowanych se j­
mowych. K oszt z Przem yśla III . klasą 5, II. k la ­
są 7 .50 tam i na pow rót. W  razie przyznania 
zniżki na kolejach  sąsiednich, uczestn icy  otrzym a 
ą od komitetu certyfikaty, i w tym celu winni 

sw oje adresy nadesłać najdalej do 6. czerw ca  na 
ręce K arola Gromana w e L w ow ie.

Przypom inam y, że we czw artek odbędzie się 
w ogrodzie  Strzeleckim  festyn „H arm onii" po łą ­
czony z loterją  fantową, który sądząc z p oczyn io­
nych przygotow ań, obieenje być jednym  z naj­
św ietniejszych tego lata.

Namiestnik hr. A lfred  P otock i p ow rócił z 
Łańcuta do Lw ow a.

W  sobotę dnia 25. bm. odbyło  się w ratu­
sza VII. posiedzenie sekcji lw ow sk iej Tow arzystw a 
lekarzy galicy jskich , na k tórem : 1) dr. Żnlińskij
zda ł sprawę z rokow ań podjętych przez T o w a rzy -j
M. A ■ ■ ■ jn 1 i-S'i A W— O 1 r 1 ■ r s-V „  A a A A ">■ tw A "ł "k A n I dł. a m m 4     1 T

gdzie  Piankow ski ze stróżem  tego domn frotero­
waniem podłogi by ł zajęty i umknął niedukońceyw - 
szy  roboty .

Pani Jetty  Kamm, zam ieszkała p. 1. 30 przy 
nlicy Sykstnskiej, zgubiła z ło ty  pierścionek, w ysa­
dzany djamentami ze szmaragdem we środka, war­
tości przeszło 80 zł.

P . Ludw ikow i Halskiemn, zamieszkałem u pod 
1, 8  przy nlicy Akadem ickiej skradziono dnia 28. 
b. m. o  godzin ie  7. rano z otw artego pokoja sre­
brny zegarek z łańcuszkiem  srebrnym.

Ułan Iwan Mielnik, jadąc w czora j 23. b. m. 
pędem konno npadł z konia na nlicy św. Anny tak 
nieszczęśliw ie, że odniósł przy tem znaczne ska 
leczenie.

Byliśmy w czoraj świadkam i smntnej sceuy, 
jaka od d łuższego czasn dość często n nas się po­
wtarza. Panperyzm w zm aga się z dniem każdym, 
tak że na nlicy pnblieznie opryszki napadają ładzi 
i z kieszeni im wyjm ają co się nda, lab nan et 
w yryw ają z ręki, co właśnie natrafili i umykają. 
W czora j więc spostrzegł w Ryoku posterunkowy 
żołn ierz pelicyjny osław iooych  rzezim ieszków  A n­
toniego Piaseckiego i Franciszka Mićka, z których 
pierw szy przechodzącej damie sięgał ręką do kie 
szeni. Z łodzieje w tej samej chwili spostrzegli po 
licjanta i obadw uj nmknęli —  nastąpiła pogoń, 
przy której i publiczność ndział brała — nareszcie 
ndało się policjantow i schwytać opryseków  i o d ­
prow adzić ich do kordegardy.

—  Sprawa plagiatu p. Wilczyńskiego.
W  skntek naszego w czorajszego feljetonn otrzy ­
mujemy od p. W ilczyń sk iego  następujący list 

„Szanow ny Panie R edaktorze!

stwe lekarskie z konsystorzam i łacińskiem i i w ł a - k  Jeżeli £ P e!k a k  P r a w io n y c h  mi przez pana 
dzami, 30 do w yk ładów  higieny w  seminarjach Jua08z« w Kurjerze Codziennym zarzutów,, zna az ł
duchownych. 2) Zgrom adzenie uchwaliło na w nio­
sek dr. K rów czyńskiego, ażeby  w  sprawie otw ar­
cia W y sok ieg o  Zamka dla pow ozów , wnieść do 
łady  m iejskiej przedstawienie, iż w m iejscu tem 

prawie jedynem  we L w ow ie pod względem zdro­
w ego pow ietrza , publiczność nie powinna być na-

miejsce w Gazecie pańskiej, —  sądzę, nie odm ó­
w isz i mnie um ieszczenia tych kilkn słów  od p o­
w iedzi.

P rzyznaję, że często przedm ioty do obrazków  
moich czerpię ze zdarzeń rzeczyw istych , opow iadań 
cudzych, a nawet z ndzielanych mi notatek —  bo 
jak  sądzę stanowi to ich prawdę życiow ą. T ą drorażoną na szkodliw ość w dychiwania kurzu, którego - ,  - i  „ „ - FAnV„ . . . tA ~ . , ■ . , • 3 . 'f fa  destała mi się osnow a pow iastk i: „K onkurentnawet przy częstem skraplaniu dróg, niepodobna S ł  . u , . , A n u sia -Si n „  ................ panny A nnv“  i jedna scena z obrazka „A ntosia ,będzie nniknąć. 3 ) Dr. W agn er odczyta ł sw ą pra 

cę o teorji przeziębienia. 4 ) Dr. Opolski miał w y­
kład o nowoutworzonym  zakładzie  dyetetyczno pneu- 
m atyczno-hidryatycznym  w M orszynie, a w prze­
ciwstawienia do tego poda ł także przegląd i ocenę 
w ażniejszych  nzdrowisk klim atycznych górskich .

* G alicyjskie T ow arzystw o m nzyczne zmienia 
dotychczasow y lokal (pod  1. 8  rynek), w yprow a­
dzając się z dniem 1. czerw ca b. r. do domn Na- 
rodnego nl. Teatralna nr. 22.

Cesarz nadał staroście rzeszow skiem u, hr. K a­
zim ierzow i Badeniemn godność c. k. podkom orzego.

W y sz ły  na obecny sezon kąp ielow y dw ie wa­
żne broszury. Jedna nosi napis: „P rzy czy n y  i w y­
w ód chorobow y niektórych postaci zw ątlenia (a to -

panny A nny“  i jedn 
których mi ja k oby  rzeczyw iście  w ydarzonych do­
starczono. Fakt, że jakiś m łodzieniec przyjechał do 
m iasteczka z zamiarem ożenienia się z córką kup 
ca i to mn się nie ndało, tudzież kilka frazesów  
najpospolitszej rozm ow y, które p. Junosza jak oby  
w zięte z kom edji O strow skiego przytacza, m ogły  
się zdarzyć w szędzie i nie stanowią znów  tak dro­
gocennego m aterjałn de plagiatu.

P rócz pow yższych , obrazki m oje nie mają i 
nie m ogą mieć nic w spólnego z komedjami O strow ­
skiego, których nie znam, be typy, osoby, ich oto ­
czenie i ca ła  ich charakterystyka, są m oją w y łą ­
czną kreacją, ja k s  czerpane wprost z naszego pol­
skiego społeczeństw a. Są osoby m ieszkające we 
Lw ow ie, z którem i w spt’ fie omawialiśmy charakte­
rystykę takich typów  jarm arkow ych handlarzy, ta-nii) żołądka i je lit , o raz leczen ie tego  cierpienia

w K r y  n i c  y “ , Skreślił dr. Bolesław  Skórczew ski, kich kupczących dobram i, takich woźnych i urzę-
iekarz zdrojow y W K rynicy. R zecz ta nankowo dników pow iatow ych. T y lk o  w ięc zbyt m łodzieńcza

d. 10. maja (a. s.) w d w u n astą  ro czn icę  w s t ą - ] w yłożona, ale i dla ogółn  przystępna, czytaną była lekkom yślność p Junoszy m ogła  mu podyktow ać
pienia na tron z powoda z ło ż o n y ch  g ra tu la cy j, na tegorocznych  posiedzeniach w arszaw skiego To- 1  zarzut plagiatorstw a, a to tem bardzie j, że prze-
odpowiada zupełnie tym zapatrywaniom, i sfery  w arzystw a lekarskiego i wydrukowaną została w czytał on zaledwie początek powiastki mojej, i chce

f Mianowanie. Cesarz nadal radcy wyższego 
sądu kraj >wego w Krako wie, Franciszkowi Borońskie- 
mu, z powodu przeniesienia go ua v.łasną prośbą jego 
w stan sporzy u ku, w uzuauin jego winriij, długole­
tniej i użytecruej służby, tytuł i char.sktor radcy dwo­
ru, a radcy sąiu krajowego w Krakowie, St<nislawo- 
* i Skryszowskietuu, z tego samego powodu i w u- 
znaniu takiebie samych zasluę, tytuł i charakter rad­
cy sądu wyższrgo krajowego.

—  Podziękowanie. Na rzecz Zakłada g łu ­
choniemych we Lw ow ie n a d e s ła li: ze składki u rzą ­
dzonej przez p. dr. Kańskiego adwokata w K ra ­
kow ie 20 z ł. 50 c., JE. łr . F lorjan Ziem iałkow ski 
15 zł., p Edward D odacki radca sądn kra jow ego 
5 z ł.,  przew. prałat gr. kat kapituły lw ow skiej 
Michał M alinowski 1 z ł., przew. kan. gr. kat. ka­
pituły lw ow skiej Leou H otorew ski 1 z ł., przew . 
gr. kat. dziekan w H aw łow icach G rzegorz Oleśni­
cki 2 zł., c. k. sąd pow iatow y w Baska 3 z ł., c.
k. w yższy  sąd krajow y w K rakow ie 2 4  z ł., p. dr.
Aleksander Sękowski adw okat w K rakow ie 10 z ł., 
przew . ksiądz H ndzicki pleban w Kam ienicy 7 z ł.; 
razem 88  z ł. 50 c , a z doliczeniem  poprzednio 
zebranych 294 zł. 22 c. O gółem  482  z ł. 72 c.

Za otrzym ane dary, dyrekcja  rzeczonego Z a­
kłada, składa ofiarodawcom  szczere podziękowanie. 

Lw ów  25 . maja 1878 r.
—  R u d k i ,  26, maja. Duia 22. i 23. maja

b. r. zw iedzał szkołę IVklaBOwą męzką w Radkach
Tym otensz M an dybnr, radca szkolny w raz z 

panem Mikołajem G abrygielem , inspektorem okrę­
gow ym  w Gródka. L o jcow ską troskliw ością badał 
on postępy naukowe dziatwy szkolnej —  nie uszły 
jeg o  nwadze zalety i w ady m etodyczne a nauczy­
cieli; egzam inow ał sam prawie każdego ncznia i to 
tym sposobem, że pow stała praw dziw a emulacja w 
klasie, z czego widać, że pan radca w dłngoletniem  
doświadczenia sznkając drogi do rozumn i serca 
dziecięcia, rzeczyw iście  ją  znalazł. G dy wszystkie 
przedm ioty zosta ły  w yczerpane w klasie IV te j jako 
w ostatniej je g o  w izytacji odezw ał się pan radca : 

D z ie c i! bądźcie zaw sze pobożnem i, pracowitem i i 
nczciwemi, szanujcie i kochajcie rod ziców , powa­
żajcie i słuchajcie nauczycieli, a będzie was B óg  
b łogos ław ił i ladzie będą was kochać 1“ a biorąc 
dwa bukieciki, które dziatw a przyniosła, podniósł je  
do góry  i r z e k ł : „Oto na dowód, że was kocham 
boście mi piękuie odpow iadały, przyjmuję te  bukie­
ty." T o  też dzieciny cisnęły się, ażeby rękę nie 
nspektora, ale raczej o jca  ucałow ać. - Po odbytej 

w izytacji we w szystkich czterech klasach miał 
pan radca koaferem ję z naaczycielam i, gdzie  w y­
raził swe zadowolnienie z dobrego staną szkoły , 
oraz nadzieję, że ta nowo kreowana, przy tak do­
branych a zdolnych s i ła c h , bardzo korzystnie r o z ­
winąć się m o ż e ; kończąc konferencję przew odniczą­
cemu Rady szkol. miej. W mn ks. M ichałowi K a- 
mińskiemu, ja k o  prawdeiwemn przyjacielow i ośw ia­
ty, za starania poniesione dla dobra tntejszej szkoły  
podziękow ał. Na pożegnanie zebra ło  się grono na­
uczycielskie z dziatw ą szkolną , a gdy  pan 
radca w yjeżdżał zaśpiewano „M nohaja lita " i ob ­
rzucono bukietami zacnego gościa życząc szczęś li­
wej drogi.

—  (T.) Z pod Zakliczyna. Dnia 14. bm. u- 
marł w  Zakliczynie K saw ery P ragłow ski, weteran

rokn 1831 i w spółpracow nik w szystkich następnych 
nsiłowań zdobycia niepodległości. Zm arły skutkiem 
podeszłego wieku, w ycieńczenia sił i osłabienia 
w ładz umysłowych, od para la t nie m ógł ju ż pra­
cow ać i w ostatnich chwilach sw ego życia  popadł 
w zupełny niedostatek, tak dalece, że pozosta ła 

do w a nie miała za co pochow ać męża. Mimo to 
jednak pogrzeb odbył się przyzw oity, z m ow ą i 
wszelkiemi ceremonjami kościelnemi, dzięki godnej 
do naśladowania bezinteresowności duchowieństwa. 
Miasto i okolica  odziałem  swym dow iod ły  nie ty l­
ko cnoty chrześciańskiej, ale i patrjotycznego u- 
sposobienia oddając licznem zebraniem alę na po­
grzebie cześć zasługom  zm arłego.

—  Ł a ń c u t  22. maja. (T ow arzystw o zaliazko- 
w e.) D zień dzisiejszy m iło mi policzyć do najpię- 
knięszych z naszego żyw ota autonom icznego. D zi­
siaj udowodniliśm y bowiem, że p rzy  szczere j, w y­
trw ałej, m iłością kraju ogrzanej pracy można w 
pojedynczych  pow iatach rozpow szechnić praktyckną 
oświatę, podnieść moralność, w ykorzenić lichw ę i 
w płynąć na podniesienie dobrobytu. Tak zrozu ­
miawszy stanow isko sw oje obecny prezes łańcuc­
kiej R ady pow iatow ej p W ładysław  B z o w s k i  
postanow ił między innemi uregulować stosnnki k re ­
dytu w tutejszym pow iecie. Zrozum iaw szy, że 
istn iejąca przez Radę pow iatow ą za łożon a  kasa 
pożyczkow a nie odpowiada w zupełności potrze­
bom powiatu, postanow ił zorganizow ać tę kasę na 
„T ow arzystw o za liczk ow e1* zarejestrow ane z n ieo­
graniczoną poręką, w edłng ustawy kw ietniow aj o 
stowarzyszeniach.

Założenie instytneji kredytow ej tego rodzajn 
całe  obyw atelstw o powiatu i prawie cała  in te li­
gen cja  m iejscow a poparła jak  najm ocniej, a w ie­
śniacy w liczbie 60 g łosu jąc za przyjęciem  nowego 
statatn , dali dowód zanfania do p. prezesa 
Rady pow iatow ej, i że zdrow y posiadają roznm, z 
czego też przew ażnie sami korzystać będą.

Od godziny 11. do 6. w ieczór pracowaliśm y 
nad założeniem  tej instytneji. W ieśniacy przez ca­
ły  czas byli obecnym i i brali czynny ndział w d y ­
skusji i wyborach, które szczęśliw ie w ypadły. Do 
dyrekcji pow ołaliśm y bowiem panów M ieczysław a 
Darów skiego, Schulza i W ożn iaka . W  dow ód u- 
znania i  w dzięczności pow ołaliśm y na prezesa p. 
W ład . B zow skiego, pod k tórego przew odnictw em  
T ow arzystw o łańcuckie z całą pewnością pom yślnie 
się rozw ijać będzie.

T ow arzystw o nasze przystąpiło  zaraz do zw iąz­
ku stow arzyszeń, by wspólnemi siłam i pracow ać 
dalej nad uregulowaniem stosunków kredytow ych  
w kraju.

P isząc to sprawozdanie pozw alam  sobie zw ró­
cić uwagę na tę okoliczn ość, że dwadzieścia parę 
pow iatów  tn tejszej dzielnicy polskiej nie posiada



dotąd Towarzystw zaliczkow ych. M oże I syktad 
p. Bzowskiego zachęci panów prezesów  Rad po ­
w iatowych do naśladowania.

  W ied eń  27. maj*. Zaiarl tu dziś jeden z
n a js t a r s z y c h  członków akademii umiejętności, radca dwo­
ru baron Ettiugshausen, w 82 roku życia. Zmarły był 
n a  tutejszej wszechnicy najznakomitszym profesorem 
fizyki, i wydał też wiele prac w dziedzinie tej umie 
jątności, które w całym świecie naukowym znalazły 
ogólne uznanie.

  Ruch wydawniczy w Warszawie. W
ffoku  1877 wydano w W arszaw ie 1132 dzieł w 

1 ,659.467 rgzem plarzach, a m ian ow icie : 10 ele­
mentarzy w  48 .325  egz., 36 dzieł z język ozn aw ­
stwa w 86 .350  egz., literackich  w ogóle 175 dzieł 
W 48 .637  egz., filozoficznych i pedagogicznych  32 
dzieł w 84 .970 , teologicznych 134 w 656.962 
egz., geograficznych i statystycznych 22 dzieł w 

■&8.470 egz , h istorycznych 60 dzieł w 32 .780  egz. 
z nauki prawa i ekonomii politycznej 83 dzieł w 
84.051 egz., matem atycznych 2 dzieła w 1400 egz. 
z rolnictw a i technologii 40  dzieł w 46 .340  egz ,
Z przyrodoznaw stw a 36 dzieł w 21 ,185  egz , u- 
tw orów  m uzycznych 76 w 32 000 egz., map geo­
graficznych, rycin, obrazów , itp. 426 w ogólnej i lo ­
ści 120.997 egzem plarzy. —  P ism  perjodycznych 
W ychodziło w W arszaw ie w r. z 57 z których naj­
większą ilość egzem plarzy (12 .000 ) liczy  K urjer W a r ­
szawski ; K urjer codzienny, K łosy, K atalog nowych 
dzieł, B iblioteka najcelniejszych ntw orów  i T ygo 
dnik ilustrowany, po 6000  egzem plarzy G azeta 
W arszaw ska, Bluszcz i Biesiada literacka po 5000 
egz., W iek i K urjer Św iąteczny po 4000 , cztery 
pisma p» 3000 , szesnaście po 1000 do 2800  i 
dwadzieścia pięć pism w ychodzących  w mniej niż 
w 1000  egzem plarzy. Najmniej rozchodzi się urzę­
dow y W arszaw ski D ziennik, druknje bow iem  tylko 
(480 egzem plarzy.

—  Z Paryża telegrafu ją pod d. 23. b. m. c 
przyjęciu  W iktoryna Sardou do akademii, które na­
stąpiło dnia tegoż po południu. Sardou okazał się 
prawdziwym  mówcą. Komplementa jeg o  dla Thiersa, 
k i. Anmale i Dumasa syna żywemi przyjęto okla- 

i skaml. Zam iast Dufaur’a odpow iedział nowemu aka- 
J  fłfem lkow i Karol Blanc. Ostro k rytykow ał on fceme- 

dje Sardou, a g łów nie uderzył na Rabagasa.

THKnw Gaz. Ir. i ostat. iMoiici.
Z Petersburga donoszą, że rząd moskiewski 

nosi się z myślą przyjęcia powszechnie w Euro­
pie istniejącego gregorjańskiego kalendarza. Pro­
jekt ustawy, przekształcającej kalendarz juliań­
ski na gregorjański, przedłożony już został do 
rozpatrzenia petersburgskiej akademii nauk. Da­
lej donoszą z Petersburga, że Finlandja nie mo­
gąc przeszkodzić Moskalom w organizowaniu flo­
ty korsarskiej, a obawiając się, żeby jej kupie­
cka flota nie została spaloną przez Anglików, 
postarała się o wczesne schronienie jej w por­
tach szwedzkich. Z tego powodu niesłychanie są 
Moskale oburzeni na Finlandczyków.

Oberpolicmajstrem petersburgskim mianowa­
ny został stanowczo były gubernator grodzieński 
jen. Zurow. Prawitelstwennyj Wiestnik z d. 24. 
maja ogłasza ukaz carski, stwierdzający rzeczo- 
ną nominację.

Z Londynu zaprzeczają dzisiaj doniesieniu 
ajencji Reutera, jakoby ministerjum wojny wyda­
no rozkaz prowadzenia odtąd robót w arsenałach 
i dokach z mniejszą niż dotychczas chyżością. 
Przeciwnie, w poniedziałek wyszedł rozkaz two­
rzenia na gwałt nowych parków oblężniczych.

Według wiadomości z Bułgarji epidemia ty­
fusowa straszne spustoszenia robi w szeregach 
armii moskiewskiej. I tak np. stojący w Sylistrji 
2. batalion saperów stracił w przeciągu tylko 
dwóch tygodni 7 oficerów i 91 żołnierzy, tak że 
dzisiejszy stan jego czynny wynosi zaledwie 210 
ludzi. W armii zabałkaóskiej w pierwszej poło­
wie maja umarło na tyfus 50 lekarzy i 34 chir­
urgów, a w szpitalach leży chorych na tyfus 
114 lekarzy i 367 chirurgów. A cóż dopiero mó­
wić o żołnierzach!

Powstańcy gór Rodopskich znowu dali znak 
życia. Dnia 22. i 23. bm. pobili Moskali pod 

''Okukiej, zdobyli 48 wozów z żywnością i amu- 
incją i wyparli ich ze wsi Okukiej, która ma 
ł>yć dość ważnym punktem strategicznym.

*

Wiedeń 28. maja. Posiedzenie Izby 
posłów. P. Kellersperg składa swoj man- 

H&t do delegacji z pow odu, że bardzo bar­
dzo powoli przychodzi do zdrowia. Nowy 
Wybór na jego m iejsce odbędzie się jutro. 
£o  krótkiej uwadze p. Russa do regulaminu 
*zby względem kolei, w jakiej m ówcy głos 
Obierać mają, następuje dalszy ciąg rozpra­
wy ogólnej nad przedłożeniami ugodowemi.

P . G r o c h o l s k i  (przeciw wnioskowi 
Większości komisyjnej) oświadcza się w swo- 

i  posłów polskich imieniu za ugodą dla 
Wzmocnienia państwa, a sprawy restytucyj- 
bcj nie uważa za ważną na tyle, aby miano 
^Puszczać rozbicia się o nią ugody. P. 

11 s c h e (za) uznaje obecnie proponowaną
w ° d ę  za najlepszą możliwą; a postępowcom 

H W
T trzncat że swoim nihilizmem politycznym

pracują dla nacjonałów i klerykałów (nie­
pokój). P. H a c k e l b e r g  (przeciw) poleca 
wniosek mniejszości komisyjnej.

P. H e r b s t  (za) polemizuje z p. To- 
maszczukiem. Dotychczasowy „status quo“ 
w sprawie restytucyjnej jest całkiem uspra­
wiedliwiony. Węgrzy powinni tak samo ustą­
pić, jak my. Węgrzy będą mniej żądali, je­
żeli my się zdobędziemy na odwagę i po­
wiemy: nie! DuaPzm powinien pozostać, ale 
nie tak, aby jedna strona posłuszną była a 
druga udzielnie panowała. Oświadczam się 
za wnioskami większości komisyjnej. [Żywe 
oklaski] P. N e u w i r t h  [przeciw] wywo­
dzi, że wyższe obciążenie z powodu zmiany 
restytucji jest tylko względne; następnie zbi­
ja p. Plenera i wolnohandlowców; i oświad­
cza, że głosować będzie za ugodą.

Hr. H o h e n w a r t  uważa ugodę za 
niezadawalającą. Węgry ciągle się obawiają 
zdegradowania w prowincję, temu jednak 
zapobiedz zdoła jedynie tylko uznanie 
i szanowanie praw krajów wszystkich 
zamiast gwałtownego ich uciskania 
[oklaski i zaprzeczania]. Stronnictwo prawa 
będzie głosować za wnioskami większości 
komisyjnej, aby ludność ochronić od powię­
kszenia ciężarów. [Brawo z prawicy].

Na tem przerwano rozprawę; dalszy 
ciąg jutro.

W ied eń  28. maja. Hr. A n d r a s s y  
w obu delegacjach odczytał swój wywód o 
położeniu zewnętrznem, zawiadamiając, że 
ministerjum wspólne odniosło się względem 
pokrycia kredytu uchwalonego f60-rjiliono- 
wego) do obu częściowych ministrów skar 
bu i obecnie części tego kredytu faktycznie 
użyć zamyśla. Andrassy powiada w swoim 
wywodzie :

„Konstellacja polityczna jest obecnie 
taka sama, jak w chwili gdy zażądano kre­
dytu. Rząd musiał zażądać pokrycia i czę 
ściowego użycia kredytu, odkąd jasnem się 
stało, że Diema już co czekać na rozstrzy­
gnięcie kwestji, czy przesilenie do kongresu 
prowadzi czy do wojny. Na żaden przeto 
sposób nie można było dłużej zwlekać 
zarządzeniami militarnemi.

„Niepodobna dopuścić, aby monarchia po­
padła lub pozostała w położeniu, któreby nas 
w moralną zawisłość od innych państw wpę­
dzić musiało. Na kongresie czy bez kongresu, 
monarchia nie może inaczej jak tylko okazać 
się czynnikiem równouprawnionym, na równi 
z innemi potężnym. A do tego potrzeba pe­
wnych zarządzeń m litarnych, ponieważ, jeżeli 
kongres do pokoju poprowadzi, nadejdzie chwi­
la faktycznego dokonywania przeobrażenia 
wszystkich stosunków na naszej grauicy, w 
którym to razie mogłyby jeszcze powstać kom­
plikacje takie, że nawet po ugodzenia się co 
do interesów europejskich, mogłyby zakwestjo- 
uowane być nasze specjalne interesa. Potrze­
bujemy też zarządzeń militarnych także na 
wypadek, gdyby na kongresie nie doszło do 
zgody, abyśmy mogli zająć należne stano 
wisko.

„Szczegółowego podania tych zarzą 
dzeń militarnych panowie żądać nie będzie­
cie. Celem ich jest: wzmocnić wojska 
Dalmacji i Siedmiogrodzie, przeprowadzić po­
gotowie niektórych części armii, w należy­
tym stanie postawić niektóre pozycje obron­
ne i zapewnić sobie komunikacje w razie u- 
szykowania się bojowego.

„Polityczne cele rządu są niezmiennie 
te same. W ogóle wychodząc ze stanowiska, 
że powstałe w skutok wojny kwestje tylko 
przez Europę załatwione być mogą, rząd za­
inicjował zwołanie kongresu; i dzisiaj blizkie 
są widoki, że kongres niezadługo się zbierze. 
Co do kongresu, zadaniem rządu jest: dzia­
łać ku zachowaniu pokoju Europy, a zara­
zem interesów austro-węgierskich, jako też 
ogólno europejskich. To stanowisko zajął 
był rząd jeszcze przed pokojem sanstefań- 
skim, i trzyma go się i obecnie; kon­
statując, że sytuacja jest ta sama, w któ­
rej przewidywaniu zażądano kredytu, dalej 
że jego polityka w niezem się nie zmieniła, 
uprasza, aby delegacja zawiadomienie o czę- 
ściowem użyciu kredytu przyjęła do wia­
domości".

Wiedeń 28. maja. Delegacja węgier­
ska przyjęła wywód Andrassego do wiado­
mości, i uchwaliła wydrukowanie i rozdanie 
delegatom. —  Na interpelację Banhidego

W teatrze hr. Skarbka.
We środę dnia 29. maja

Ćw ia rtk a  p a p ie r u
Komedja w 3 aktach z francnzkiego p.

Sardon.
Wiktora

Początek o godzinie wpół do 8mej wieczór.

P r z e d o s ta tn ie  p r z e d s ta w ie n ie .
We czwartek dnia 30. maja 

Ostatnie przedstawienie opery.

H A L K A .

Aolei
f;’r. w. a 

249 —  252 -

L w ów , z Izby h«idiows»i, 29 maja 
I. AKcje za sstsk*

(bez tąpana bieżącego ) 
gftl iaraJh 1*2 wlk* .
Lvow .-C s«r& . Jasey . . ,

U p 2 ri. pc 800 zlr 
„ kred. gal. po 200 złr.

II, Listy Sft 100 sir
fow  knpoEa bieżącego

Tr,f> k m  gai. 5 p» n  «.
, .  S i  p~ W %

123 —  
249 — 
216 —

* a pr i-k: *- 
iisnkn iib g*i 6 pi.
Asi. sski. kret-, włcrfe 6 pr 

IH. Listy dłsżn? s* 100 ł
oli. krsiyt łhfc!&- 

do dla OLJkU i Btóewiuy 6” 
IV. Obligi sA 100 xłr.

I •dymsizMyjss ęśMajjakl 
''*i. Vrej. r t itt?8 po 6 pr 

L « / nisasli krekows- 
a s  8 t o - i s f . '. * ,©,rfc 

V. M in e ty . 
M « s « » d d  . . . .

N»!50ic.t-ad;r  ..................
. . .

rotpioki w it tw  , .
ą x k' roHf. papierowy . .
100 Marek ni.emieckicu . . 
waww. . . . . . . . .
Kurosy w ar*b*ze . . . .

84 15
V9 25 
84 15 
89 20 
89 —

125 50 
252 — 
220 —

84 85
80 25 
84 85 
PO -  
91 —

90 25 91 30

86 20 
89 50 
4 — 

20 -

87 — 
91 — 
15 50 
22 -

ligi oppozyc^jnej) oświadcza Andrassy go- z Zabow mostów. J. Klein z Wiednia. J. Papara
iowość swoją do przedłożenia traktatu san-; z ™ _______ _ „  „ . . .
Stefańskiego w oryginale; łudrfeż przyrzeka,Im„ M t , Łodyńaki .  Now,e» s ,.,.* ” '. k tr tu u  
ze w czasie najbliższym, a może juz na na-! z Bochni. a. Szali z Buda-Pesztn. 
stępnem posiedzeniu delegacji będzie mógł 
dać wyjaśnienia co do tych punktów trak­
tatu tego, na które Austro-Węgry uderzają.

Konstantynopol 28. maja. Hat (re­
skrypt) sułtański, przywracający urząd wiel- 
riego wezyra i mianujący Mehemeta Rużdi 
baszę wielkim wezyrem, przedstawia konie­
czność utrzymania uroku i prerogatyw ko­
rony, zabezpieczenia wewnątrz pokoju i pu­
blicznego zaufania, a wielkiego wezyra wzy­
wa do przeprowadzenia reform w duchu 
constytucji.

Bukareszt 28. maja. „Romanul" ko­
mentując położenie rzeczy wynikające z mi­
sji Szuwałowa, pisze: Dzięki walecznej ar­
mii Rumunia mniej się obawia nowej wojny, 
niż pokoju, któryby wypadł na jej szkodę.
Wojska moskiewskie w nadzwyczajnej liczbie 
przechodziły wczoraj przez Bukareszt. Część 
ich stoi w Plumbuita, o dwie godziny drogr 
od Bukaresztu. - - —

Londyn 28. maja. Statek pocztowy 
Tasmanian" rozbił się wczoraj koło Ponce 

(Portorico). Wysłano pomoc.
„Daily Telegraph" donosi: Dzisiejsza

Rada gabinetowa układa instrukcje dla re­
prezentanta Anglii na kongresie. Porozumie­
nia z S^uwałowem zredukowało Nową Buł- 
garję na mniej niż połowę proponowanego 
obszaru. Moskwa przystała na znaczne u- 
stępstwa terytorjalne w Armenii. Są także 
widoki, że przyjdzie do skutku umowa o 
zupełne wykreślenie kosztów wojennych 

Konstantynopol 28. maja. Porta dwa 
dokumenta ma wygotowane, które zamyśla 
przedłożyć najprzód zaprzyjaźnionym mocar­
stwom, a potem kongresowi. Ambasadorom 
angielskiemu i francuzkiemu już je dorę­
czono. Jeden z tych dokumentów reasumując 
rokowania, jakie układ sanstefański poprze­
dziły, zapuszcza się szczegółowo w wyłu 
szczenie trudności, z jakiemi pełnomocnicy 
tureccy mieli do walczenia; drugi zaś za 
wiera dokładny program reform, które mają 
być w ottomaóskim państwie przeprowa­
dzone.

Do „Polit. Corr.“  donoszą dalej z Kon 
stantynopola, że Porta otrzymała wczoraj 
zaproszenie na kongres, i natychmiast nań 
odpowiedziała. Reuf basza zamianowany do 
wódzcą IY. korpusu armii odpornej pod 
Konstantynopolem w miejsce Fuada baszy.
Przybyło do Konstantynopola 15 batalionów 
załogi ze Szumli i Warny.

Do „Polit. Corr." donoszą z Peters­
burga, że tam wbrew doniesieniom nadcho­
dzącym w ostatnich dniach z rozmaitych 
stolic Europy, o dniu i miejscu zebrania się 
kongresu, nie ma dotąd jeszcze nic osta­
tecznie postanowionego.

Berlin 28. maja. Doniesienia dzienni­
ków zagranicznych, jakoby już rozesłano ga 
binetom zaproszenie na kongres, uważają w 
tutejszych dobrze powiadomionych kołach 
jako nieuzasadnione. Na d. 11. czerwca na 
znaczony wyjazd cesarza do Ems, został od­
łożony.

Konstantynopol 28. maja (wieczór.)
Prezydent ministrów, Sadyk - basza, dostał 
dymisję; w jego miejsce zamianowany Me- 
hemet Rużdi basza z tytułem wielkiego 
wezyra.

B e r lin  28. maja. Wyjazd cesarza do 
Ems odłożono z uwagi, na zebranie się kon­
ferencji.

DO CZERNIOWIEC: o godzinie 7. minut 5 rano (po­
ciąg pospieszny); o godz. 11 minnt 45 wieczór (po­
ciąg mięszany); o godz. 12 min. 50 z południa (po­
ciąg mięszany).

P rzy ch o d zę  do L w o w a :
Z KRAKOWA: 0  godzinie 5 minut 42 rano (pociąg po­

spieszny); 0 godz. 9 m. 47 wieczór (pociąg osobowy), 
o godz. 11 m. 28 przed południem (pociąg mięszany); 

Z PODWOLOCZYSK: (na dworzec w Podzamczu): o g o ­
dzinie 3 minnt 22 rano (pociąg osobowy); o godz. 3 
m. 29 popołudniu (pociąg mięszany).

Z PODWOLOCZYSK: (na dworzec lwowski główny): o

rdżinie 11 m. 3 wieczór (pociąg pospieszny) o godz. 
min. 53 rano (poeiąg osobowy); O godz. 3. m. 59 
po południu (pociąg mięszany).

Z CZERNIOWIEC: o godzinie 10 minut 15. wieczór (po­
ciąg pospieszny); o godz. 4 m. 5 rano (pociąg mię­
szany): o godz. 3 m. 10 popołudniu (pociąg mięszany).

N a d e s ł a n e .
Pierwszorzędny główny skład
^iw a K rasiczyńskiego

poleca
F F I#  G r z y w i n s k i

przy ul. Zimorowicza I, 17 we Lwowie
ł « k  w  m ie js c a  ja k  i  n a  p ro w in cję

w beczkach, miarach i butelkach 
p o  c e n a c h ,  n a j p r z y s t ę p n i e j s z y c h

MSĘnnh
są do nabycia w 
(przedtem M. F. 
1. 9

do zgłoszenia pra­
wa propitiacyjnego 

drakami A. W a y d o w i c z a  
Poremby) we Lwowie , rynek

0 
5 
9 
9
1 
1

58 50 
103 —
103 -

49
52
46
60
76
20

59 50 
105 — 
104 50

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
WIEDEŃ 28. maja 1878 

godzina 2 minut 22. po południu.
Losy kredytowe 164 —
Akcje, fran.-aust.j .
Unionsbank 60.—
Nordbałm 210.50.
Kolej Alfóld. 119.— .
Kolej Lw.-czer. 123.75
Rndolfsbahn 115 50
Węg. obi. p. w zł. 66 — .
Losy z r. 1864 142 — .
Verkehrsbank 97 25.
Węg. galic. kolej 84.50 
Bankyerein 79.75
Kolej Albrechta — .— . 
Rosyjski rubel papier.l.2l'/,.

Węgier, kred. 208 50 
Anglo-anstr. 100.25 
Kolej Kar. Lud. 250.25 
Kolej Połndn. 72 50 
Kolej Elżbiety 175 75 
Węg. Nordostb. 115 50 
Węg. Ostbahn — .— 
Galic. indemniz. 86 35 
Kolej siedmiog. 105.50
Losy tnreckie 18 75
Kolej Państw. 257 50
Losy węgier. 77.50
Marki niemieckie 58 80 
Renta węgierska — .—

Usposobienie: silne.
W iedeń d. 29. maja. 

yodais* 10. mi&st 45. prted polsdni«a.

D la zdrow ych  i  ehorych. N a wiosnę rusza się 
w  każdym  organizm ie nowe życie  a soki szybciej 
krążą. I  w ludziach je s t  ten sam w ypadek, puls 
bije  chyżej, ca ły  organizm  byw a w zruszony. P rzy - 
tem występują także rozm aite chorobliw e przypa­
dłości, a to : uderzenia krw i, zawrót, szum w uszach, 
w zdęcia, za tw ard zen ie , hemoroidy, nabrzęknięcia 

5 6 0 1 w ątroby  i śledziony, żółtaczka , w yrzuty chorobli- 
5  62 ‘ w e, liszaje, cierpienia gośćcow e i reum atyzm owe itd . 
9 5 5 ( Jaka je st tego p rzyczy n a ?  krew  nie je s t  czystą, 
9 8 0 ; niezdrową, czasem  byw a za  gęstą , w łóknistą, lub 
1 86 zawiera w  sobie ostre i chorobliw e soki, które szu- 
1 2 2  kają odchodu, flegma i żó łć  nagrom adziła się z in ­

nemi chorobliw em i wydzielaniam i zew nątrz, i d rzy - 
mią ja k o  zarodek ciężkich chorób. Staje się zatem 
koniecznością, ażeby tak zdrow i ja k oteż  i chorzy 
na wiosnę przyszli naturze w pom oc i przez ra­
cjonalne oczyszczenie krw i usunęli chorobliw e i ze - 
psnte soki z organizmu. N ajm ocniejezym  i najpra­
wdziwszym  środkiem jest przez lekarzy  w świecie 
nznany środek „Sarsaparilla“ , najw ygodniejszy  do 
zażyw ania ja k o  w zm ocniony syrop Sarsaparilla , 
w yrabiany przez J. H erbabny, apt. „zur Barm- 
h erzigk eit" we W iednia , VII. K aiserstrasse 90. Sy 
rop ten zawiera w  sobie w szystk ie skuteczne c z ę ­
ści i dzia ła  zadziw iająco szybko, rozpuszcza jąc ła ­
godnie i bez bolu. Osiągnięte zapom ocą sarsapa- 
rilli skutki, są znane pow szechnie, dlatego m oże­
m y H erbabnego w zm ocniony syrop z sarsaparilli, 
zw łaszcza że je st tani (flakon 85 ct.) każdemu po­
lecić  najm ocniej. A żeby  dostać praw dziw ego, n a le ­
ży wyraźnie żądać J . H erbabny’s verstórkter Sarsa- 
parilla-Syrop. T akow y je s t do nabycia w e L w ow ie 
w apt.: Zygm . Ruckera, w K rakow ie u Ernesta 
Stoekm ara, w Brzeźanach u B. D ębińskiego.

Przyjechali dnia 29. maja 1878.
H O TEL ZO R ŻA  : K. hr. Badeni z Rzeszow a. 

S. hr. D rohojow ski z D rohojow a. Br. L ibor K lein 
z Zóptau. F . Cznppik z W iednia. F . Hess z So- 
łotw iny. A. hr. W alew ski z Krakowa.

H O TEL E U R O P E JS K I: Mnszyński z M ostów. 
J. K opczyński z Podola gal.

H OTEL LAN G A : W . R iedel z Ustrzyk. P. 
Sznlz z U strzyk. J. Mandl z Tarnopola. J. F ied- 
lner z W erchraty. D. A szkanazy z Tarnopola. O. 
Lenscher z Berna. H. Petrnzi z W iednia. J. Bauer 
z W iednia. H. Taudler z W iednia. E . Krom er 
W iednia. Dr. D. Schwarz z D rohobycza. C. R yzaki 
z Odessy.

H O TEL A N G IE L S K I: T . hr. K arnicki z W o ł- 
czuch. F. Bissacchini z Rndek. Dr. W endelin  R ziha 
z Budweis. K. Kriszkie, dr. z Jaw orow a. J. G ro ­
cholski z Oserdowa. T . K ościszewski z Bełełui. J. 
Jackow ski z Buska.

H O TEL W A R S Z A W S K I: T . hr. D rohojow ski 
z  Czertysza. J. Nanowski z Kuniszyua. J. Papara

W iedeń 27 m&ja. 
Powszechny dług pań 

v rtwa (za 100 złr.)
K e n ty  anatr. w bankn. 5 pro. 

^  v / » warebr. e
1889 całe losy (m. k.) .

Z g 1889 */. losu „ „ . . 
o "S? 1854 po 250 złr. w. a. 4 pt. 
f f  1860 „ 500 „ .  fi „
tg o 1860 „ 100 „ „ . .

1864 ,  100 „ . . .
Listy zast. dom. po 120 zł. j  t 
Renta słota 4 prot . .

Obligacje indenuiizac. 
(100 zł.) 

Galicyjskie . . . . . .
Bukowińskie..........................
Inne publiczne pożyczki.
Węgierska renta słota 6 pr. po

100 słr. w. a......................
Węgierskie poż. kol. po 129 sł. 

b procentowe . . . .
1 ^ W ęg iersk a  pot. po 100 złr. . 
z ^ w o o k a  poły  oska kol. po 4 fr.

Akcje bankowe.
Anglo-austrj. po 200 tł. 180 . 
Bodencred. Act. Ges. 200 słr.

I Zakład kredytowy dU handlu
DTK S łU ...............................

Zakład kred. węgier. 200 złr. 
Towarz. eskont. niiszo-anstr.

po 500 złr. . . . . .  
Praneo-austrjaokio po 100 złr. 
Franco - węgierskie po 2Q0 złr. 
G lioyjfkij, nk U*, po Kb ab

płacą | żąda. 
vłr. w. a.

63 2* 63 40
65 45 66 60

336 — 3 8 7 -
336 - 837 -
108 76 i( 9 25
114 50 115 -
2 2 - 122 60

140 75 14125
1 4 1 - 142
72 90 7310

86 30 86 60
82 25 82 76

87 60 87 65

100 • 100 26
76 75 77 25

96 50 98 76
51 25 62 60

222 50 222 75
108 60 1 0 4 -

85 — 740 —

. .  — —  .

Galio, bank dla handlu i piwom.
po 800 th ............................

Galicyjski Z&kład kred. ziem.
po 200 złr............................

Banka naród, austr. po 600 złr. 
Unionbank po 100 złr. . . . 
Vereinsbank po 100 złr. . . 
Yerkehrsbank po w. po 140 złr. 
Wiedeński Bankrerein po 100 

złr. w. a...............................

Akcje kolei.
Albrechta po 200 złr. . . . 
Aifóldzkioj po 200 złr. srob. . 
Daiestrzańskisj „ „ „
Elżbiety „ „ m. k. .
Ferdynanda północnej po 1000

złr. m. k..............................
Franciszka Józ. po 200 zł. w. a. 
Kolei gal. Karola Lud w. po 200

złr. m. k...............................
Lwow. Czer. Jasaka po 200 zł. 
Morawako-Szlązka (centraln.)

po 200 złr...........................
Austr. półn. zaoh. po 200 sł. sr.

„ a lit. B. po 200 zł. sr. 
Bndolfa po 800 złr. srebr. . . 
Siedmiogród, po 200 zł. w.a. sr. 
Staatseisenbahn Gesellaohaft

200 złr. w .a . .....................
Sfidbahn po 200 złr. srebr. 
Tramway wied. po 200 złr. . 
Węgiersko-galioyjska (Lnpk.)

po 200 złr............................
Węgier, półnoon. wschodn. po

200 złr. srebr......................
Węgier, wach. (Oetb.) pokOOzł. 
Węgier, zachodu. (Weatb.) po 

słr. w. a . ...................

płacą | żąda.
słr. w. a.

1 
III

1 
1 

o
§

CO 805 
59 60

9 7 - 9 3 -

82 — 8 3 -

116 25 ! 16 75

176 — 175 60

*096—
129 76

2100 — 
18026

249 76 
1 2 2 -

25025
1 2 S -

1 1 0 - 
36 • 

114 75 
104 50

1 1 1 -
85 50 

115 CO 
106 50

2 5 7 -  
7 2 -  

158 —

257 50 
72 5! 

153 50

8426 SI 75
114 6" I U -

1 1 0 - 111—

Akcje p rze m y s ło w e .
Budów. To w. autr. po 200 sir.

a ,  Wied. po 100 sir.
a tanich, pora. po łOOsbr.

L i s t y  z a s t a w n e  
(za 100 zł.)

Bodencred. allg. oster. 4pr. sr.
.  spłać, w 83 lat 6 pr. wa. 

Gal. Tow. kred ziem. 4 pr. w. a.
> > . » > >  bpr.w .a . 

Galic. bank hipot. 6 pret. w. a.
„ Zakł. kr. włośe. 6 pr. „ 

Towarz. kred. miej akio 6 pret. 
Bank nar. austr. m. k. 6 pr. . 

a » a w. a. 5 .

Obligacje pierwszeństwa 
kol. za 100 zł.)

Albrechta po 300 złr. 6 prot.
100 złr............................

Alfóldzkie po 200 złr. 6 pret.
ar.ebr. w. a..........................

Czeska z 800 złr. 5 pr. sr. w. a. 
Elżbiety po 5 pr. sr. w. a. . .

a em. 1862 5 pret. . .
a om. 1870 5 ,  • •
.  «m. 1S72 5 .  . .

Ferdynanda pół. b prot. m. k.
» » 5 „ a-
a 5 a srobr.

GaL 1L L. 800 złr. 5 pr. sr. w. a. 
a II. em. 5 pret. . . 
a III. em. 1871 300 . 
a IV. »m. * 300 zł. 6 pr 

Lwow. Caere. i.i-m. lóf-." 
800 sta'. 5 pret «mh» w. a

płacą | żąda. 
*!;. w. *.

110 — 110 60
9150 9 2 -
78 75 ------------

8 4 - 84 50
89 69 9 0 -
89 — 9 0 -

—  __ _ — __

98 60 9870

69 75 7025

6 8 - 6S25

93 60 94
9 2 - 92 60
85 60 86 7b
6 9 - 89 50

ICS — 103 60
97 76 93 25

1 0 6 - 106 60
102 25 102 75
ICO 60 101 —
99 - 99 tO
98 - —

79 75 80 25

Lwow. Csera. J#oa. II. em. 1867 
300 słr. 6 prot. »vahr. w. a. 

Lwow.Cfera. Ja*. IIl.em. 18® 
800 złr. 6 pr. srebr. w .a. . 

Lwow. Czer, Jasa. IV. em. 187S 
800 złr. 6 pret. srebr. w. a. 

Rudolfa po 800 złr. w. a. 5 prot.
srebr. w. a . .....................

Rudolfa em. 1869 po 800 złr. 6 
prot. srebr. w. a. . . .  

Rudolfa em. 1872 pe 800 zlr. 6 
pret. srebr. w. a. . . .  

Siedmiogrodzkiej na 200 złr.
5 prot. . . .

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kredytowy dla handlu
i przem ysłu .....................

Klary p>o 40 złr. m. k. . . . 
Keglevich po 10 słr. m, k. . 
Krakowska po 20 złr. . . 
Paliły bo 40 złr. m. k. . . 
Rudolfa po 10 złr. m. k. .
Ks. Sałm po 40 złr. m. k. .
St. Genois po 40 złr. m. k. 
Stanisławowska (pożyczka) pt,

20 złr. w. a.....................
Waldstein po 20 złr. m. k. 
Windischgrfitz po 20 złr. m,

(Dewizy 3miesięczne.)
Berlin 100 mark. , . . 
Frankfurt lOOmark . , 
Hamburg 100 mark . .
Londyn .lOOfuuŁeat-.ri.
'Hr'. < 1*10 trunków ,

płacą | żądz. 
złr. w. a.

79 26 

7175 

67 76 

76 25 

74 50 

74 40 

64 76

16276 
29 60 
1425 
14 75 
2776 
1450 
88 60 
29 25

20 50 
28 — 
26 26

58 40 
5840 
68 40
19 40 47 5v

7975 

72 — 

68 

70 75 

74 80 

74 60 

65 25

163 26 
3 0  50
14 76
15 26
28 25 
15 — 
8 9 -
29 75

Akeje kred.
Kot.

Unionsbank

Berlin d. 23
iii. Ast. 387.—

57„

'/o

99.75 
72.50 

9.5 V,

226 50. Anglo-aaatr.
250.— . Kolej połid.

60.—  Napciwmdrr
UaptiSebisni* silne.
maja. Ruso. Banku. 206.75. Cr«- 
LombartLn 121 50. GaUzicr 106 75 

Srmtyier 34.25. 0*8tarr-B»Vj octan 170.— 
Usposobienia silne.

M a sa  g a lle . T o w . k r e d y t o w e g o .
Kupuje. Sprzedaje

Listy zastawne oprócz ku­
ponów 100 złr. po 84 — 84 50

Listy zastawne oprócz ku­
ponów 100 złr. po 79 25 80 —

Lwów d. 29. maja 1878.

1 8 7 S

P o c i ą g i  k o l e j o we .
Odchodzą ze  L w ow a:

P od łu g  zegara lw ow skiego.
DO KRAKOWA: o godzinie 11 min. 23 przed północą 

(pociąg pospieszny); o godz. 4 m. 58 rano (pociąg 
osobowy), o gods 4 minnt 59 po połndniu (pociąg 
mieszany).

DO PODWOLOCZYSK: (z Podzamcza): o godż. 11 m 30 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 12 m. 47 w po­
łudnie (pociąg mięszany).

DO PODWOLOCZYSK: (z głównego dworca): o god. 5 
min. 57 rano, (pociąg pospieszny); o godz. 11 min. 4 
wieczór (pociąg osobowy): o godz. 12 min. 25 w po­
łudnie (pociąg mięszany).

SSUSESmL
PORTLAND CEMENT

oraz najlepsze

Hydrauliczne Wapno i Gips,
BELGIJSKIE SMAROWIDŁO

do żelaznych osi
utrzymuje zawsze świeżo na składzie

August Schellenberg
w e  .L w ow ie.

Do dzisiejszego numeru dołącza się 
życiorys Bogusza Zygmunta S t ę c z y ń- 
s k i e g o  i wezwanie o pomoc dla niego.

2160 
23 25 
26 75

58 60 
7860
68 6 '  

i 19 -0 
7 6 -



a s *  D li P. P. Jorystćw
p o l e c a m y :

P o M s c e c h n y  '- o d e k s  h a n l l o  y  w n z z ustawą wprowadczą, u /t j 
wą o stręczycielach i ustawą o organizacji giełd, objaśniony przez dr. Jo 
zefa Rosenhlatta cena 2 zł.

P i  r s z e c m . a  k s i ę g a  J 8 t - w  ;y  s i l n y c h  dla wsz/sttich krajów 
dziedzicznych, niemiecKich monarchii austriackiej opracowane przoz dr. Maks. 
Zatorskiego i dr. Fr-'B. Kasparka Cena zł. 4.50.

P r z e p is y  ty c z ą c e  s ię  .z e w n ę tr z n e g o  d z ia ła n ia  u rz ę d o w e *  
g o  i porządku czynności w Sądach karnych i Prokuratorjacb rządowych, 
przełożył i objaśnił dr. Aleksander Bojarski, cena zł. 2.

U staw a o  i> u s tę p o w a n iu  k a r n e m  z  d n ia  2 3 . in a ja  1873. 
tudzież ustawy: o czascw:m za wieszczeniu sądów przysięgłych i o ukła­
daniu list przysięgłych przełożył dr. Aleksander Bojarski. Cena zł. 2.50.

U sta w y  w.? z n a n io n e  w przekładzie polskim wraz z autentycznym teks­
tem niemieckim zawiera Ustawa z 7. maja 187). O zewnętrznych stosun 
kacb kościoła katolickiego; Ustawa z 7. maja 1874. O dodatkach do fundu­
szu religijnego. Ustawa o prawnem uznanin stowarzyszeń religijnych prz ło ­
żył dr. Ernest Till. Cena 40. kr.

U sta w a  i. u n ia  16. m a ja  1874 . 1. 6 9 . d z . u . p . którą zamienio­
ne zostaja niektóre przepisy o postępowaniu uitnem, piśmiennem i snma- 
rycznem. (O is summarische Verfahren.) Tudzież ustawy z dnia 24. kwietnia 
'874 na język poiski przełożył dr. ErneBt fili. Cena 40 kr.

R o z p o r z ą d z i  i le  m in is tr a  s o r a w ie d l iw o S c l ,  z dnia 19. listo 
: ada 1873. jawierająee przepisy wykonawcze do ustawy o postępowaniu kar­
ni-m z dnia 23." maja 1873 r. 1. 119 Dz. u. p. przełożył dr. Wł. Czcmeiyń- 
ski. Cena 40. kr.

O Is to tn y c h  z n a m io n a c h  z y n n o s c i  K r e d y to w y c h  i ich nie­
ważności według itawy lipcowej z roku 1877 napisał dr. .Leonard Piętak. 
Cena 80. kr.

P o w s z e c h n i , u s ta w a  w e k s lo w a  (/wraz z tekstem niemieckiem) tu 
dzież z u«tawą o postępowaniu w skrawach wekslowych prztłómaczone i o- 
pracowane przez ar. Józefa h-oiiigera. Cen_ 75. k_.

Us>awa z 3 0 . g r u u n ia  1 8 7 5  o  z n ie  leniu > a w a  p r o p in  ej l
dla Królestwa Gelicji i Lodomerji z Wielkiem Księstwem Krakowskiem. 
Cena 25. kr.

P o l i c j i  o g n io w a  i b u d o  w n ic z a  zbiór obowiąznjących ustawi prze 
pisów Cena zł. 1.

U sta w a  o  l ic h w ie  1 p i ja ń s t w ie .  Cena 10 ct. 2515 1 - 2
Do nabycia w księgarni

Seyfarłha i Czajkowskiego we Lwowie.mr

S k ł a d  k o m i s o w y

Mebli żelaznych
A .

Kronika Polska J
miesięczne pismo polityczne 

(dalszy ciąg Dwutygodnika Polskiego' 
omawia sprawy polityczne, ekonomiczne, 
administracyjne i inne, ze stanowiska na 
rodowych interesów Polski.

W ychjdzi 16. każdego miesiąca w 
zeszytach co najmniej 4 arknszowych. 
Przedpłata roczna 6 zł półroczna 3 zł. 
kwartalna 1 zł. 50 ct. zari vno we Lwo 
wie jak i na prowincji. Prennmeratoro- 
wie miejscowi utrzymają „Kronikę* po­
cztą. Administracja i skład główny w 
k s i ę g a r n i

W ł. B e łzy
w h o te lu  G e o r g e ’a . Adres redakcji 
tamż.n 2527 2 -  3

Kto 7, Wiednia
cze g o k o lw ie k  p otrzeb u je , w  spraw ach  kupna, 
s p rze d a ż /, w ym iany rea ln ośc i, p ożyczk i p ie ­
n iężn ej, p om ieszk an ia , posady  w y ższe j kate- 
g o r ji ,  b liższych  w ia d o m o ś c i , kom isu  w s z e l ­
k ie g o  rodza ju  itp . D alej
podania do tronu cesarskiego

w  spraw ach  po lityczn ych  i p rzem ysłow ych , 
m ia n ow icie  pod a tk ow ych , dochodzeń  u w y s o ­
k ich  i n a jw y ższych  w ła d z , u zyskan ie  Inb 
sp ien iężen ie  * 2031 6— 11

p r * y w f l * j 6 i r
zech ce  się  udać do is tn ie ją ce j od 18 lat, przez 
c . k. w ys. rząd u pow ażn ionej

Jenem  icj a jencji austriackiej.
w e W ied n iu , 1. Bauernm arkt 14., 

przy  dołączen iu  50 ct. w  m arkach lis to w y ch  
a otrzym a odpow ied ź  n ie iw ło c z a ie .

Ogłoszenie.
R e a l n o ś ć ,  składająca się z domn 

mieszkalnego, obs ernych budynków go* 
spodarczych, pc j s j f t l  prawo serwit” 
towe poboru drzewa opałowego w lasac' 
kameralnych, i. o )sz rem 50 morgów po­
la ornego i stanośęci, >grodn koło domu 
4 morgi, wsąystko w jednym kawałku 
przy drodze Cesarskiej w L i s o w i c a c h  
ćwierć mili od stacji dworca kolejowego 
Morszyn 1 */, mili ód miasta Stryja, jeat 
z wol ej ręki do sprzedania. Nabyć mo- 
żna także tylko dom mieszkalny bndy 
nek gospodarczy z ogrodem 4 oorg. o* 
bejmnjącem. 2544 1—8

Bliższa wiadomość na miejson n wła 
ściciela Christiana t.aberstock w L i s o ­
wi  c a c h.

>ooo o» o o o o o o
Medal zasługi!!

Niezawodny płyn
na mole i miazmata

P ł y n  ten nzyskał powszechne 
nznanio i wziętość; płynem tym 
skrupiane meble, futra, mknie itp. 
bez względu na kolor i jakość n - 
terji, ochronione są od moli i wszel­
kich owadów. 2*96 3 - ?

Za skniek tego znakomitego środ­
ka zaręczam. Cena flakonu 6 0  e t.

J. Ihnatowicz,
nl. Kopernika I. 3.

pierwszej c. k. uprzywil. nadwornej 
fabryki wiedeńskiej

Kitschelta Spadkobierców
utrzymuje 2256 9 — ?

E D . G E B H A R D T
w e L w o w ie

sprzedaje takowe, tj. łóżka, łóżeczka, 
kołyski nmywalnie, kanapy, fotele,

k r z e s ł a  i  o g .o a o w e  m e b l e
p o  < e n a c h  fa b r y c z n y c h

Cenniki ilustrowane na żadanie franko.

Ważno dla miast
i dla przedsiębiorców /budowy.

Podpisany, dzierżawiąc L k  dotąd tak 
nadal k a m i e n i o ł o m y  w Zaścino- 

czu, dobr oh J. O. księżni Czartoryskiej, 
który rd kamieniołomu miejskieg > t r e m -
b o w e l s  l e g o ,  równie® w Zaścino>'7.u
położonego, \eJ wie o 3 sążnie na za nód 
nołndnie jest oddalony / i znajduje s ę i 
j e a n e j  I t e j  s a i u  j  g ó r z e  I w 
r ó w n y  c l i  p o k ł a d u *  z  k a m i e ­
n i o ł o m e m  t r e m h o w e l s k i m ,  po­
daje niuiej /em do p .wstechnej wiadomo­
ści, że wyraoia w tymże kamieniołomie 
takiego samego kamienia jak trerubowelski 
wszelkie wyroby barfiienn., jako to : brus 
czyli osełki, toczydła, płyty na posadzki 
na trotoary rozinait.j wielkości i grubości, 
stołv, ławki, gradusy od I do 18 stóp dłu­
gości a wsz lktej szerokości i grubości, tu­
dzież nagrobki, pomniki itp , także słupki 
kilometrowe do dróg kolejowych, rządo­
wych i krajowych wedle zamówienia, i do 
starcza takowe po cenach nejumiarkowań 
szych na każde żądanie, podobnie jak po­
dobnych mcceriałów kamiennych do oudo 
wy Zakładu obłąkanych w Knlparl.owio i 
Akademii technicznej we Lwowie dostar 
czał, mając znaczne zapasy w kamienioło­
mie, a okazy w domie własnym w Trem 
bowli. 1677 6- 6

T cmbowla d. 1. marca 187S.
ir ia r k u s  S t e ia ig ,

trM ck ie l -betelu w Trembowli.

Zakład leczniczy
w Morszj nie pod Stryjem

O O O O W O O O O O O S I

Choroby sy flll  t y c z n e  czyli we­
neryczne , tak świeże 

w powstałe jakoteż zanie­
dbane lub ile  wyleczone, wszelkie inne 
tympodobne słabości, zgnbne skutki sa 
mogwałtu n p. ostabieaie nerwowe, n- 
■lłyi' nasienia impotencję, początki suchot 
td. leczy ns podstawie .„.Biych badań i 

licznych doświadczeń podług najpewniej­
szej w żadnym kierunku nieszkodliwej 
jutody,^ gruntownie i pod najściślejszą 
dyskrecją , specjalista chorób syiilitycz- 
nych i skórnych, praktyczny lekarz me­
dycyny, chirnrgii i aknszerji

J A N  K U B I  I F L ,
przy ulicy Sobieskiego nr. 12. w domu p. 
Bałutowskłego we L w ow it, ordynuje od 
9. do 12. przed i od 2. do 5. po połndnin. 
Zamiejscowym, którym na przeprowadze­
niu knracji w ści dej dyskrecji (w małych 
miastach i wsiach prawie niemożebnej) 

rć powinno, ndziela rad; listownie i 
a lekarstwa w ten sposób, iż adre- 

at najmniej emu podejrzenin nledz 
niemoże. 2216 19 100

pod kierownictwem Dr. Z y g m u n t a  D z ik o w s k ie g o .
Od I.wowa o 4‘ Zjgodziny drogi ko'iją żelazną odległy; stacja kolei Arcyksięcia 

Albrechta tuż przy samym Zakładzie. Zakład na wysokości 1500 ftóp nad powierz, 
morza. Górska urocza okolica. Wysokopienne bisy drzew szpilkowych, ożywcze bal­
samiczne powietrze, _zczególniej dla leczeń powietrznych (Luftkuren) zalecające się. 
Obszerny ogród i rozległy park leśny.

Wszelkiego rodzajn leczenia d y je ietyczn e  chorób przewlekłych, zwłas7cza 
chorób piersiow ych  (chroniczni eh katarów, płuc, oskrzeli- i żołądknwo-j*litowycb, 
Itlalej suchot i gruźlicy płuc, tudz eż upoiczywej błędnicy (Chlorosis) i niedokre vuo- 
jści (Anaeinia) z przyci.yi rozmaitychi według metody nżywahej w G orbeisdorf, 

ń D a to s  i  A n ss e ; leczenie mleczne, żętyczne i kumysowe. Wziowaluia. Leczenie 
-  (pneumaty ozne) powietrzem zgęszczonem i rozriedzonem za pomocą aparatu profesora 

Waldenburga. Wszelkiego rodzaju kąpiele ciepłe i zimne. Kąpiele słone i igliwiowe 
(Kiefernadelbader). Łaźnia parow a i kąpieli parowe balsamiczne. Natryski ,tuszo) 
wszelkiego rodzaju wzorowo urządzone. Wszelkie urządzenia dla leczeń hydrjaty- 
cznych i kąpieli lekarskich. Zimne kąpiele rzeczne.

Wszelkie wody lekarskie krajowe i zagraniczne w zapasie.
Lekarz, wszelkie środki pomocnicze i przyrządy lekarskie w miejscu. 
Uzdrowisko to (Sanatorinm) po raz pierwszy w kraju naszym nrządzone we- 

dlng wszelkich wymagań tegoczesnej umiejętności, na wzór zagranicznych domów 
zdrowia, w myśl wskazówek kom sji balneologicznej krakowskiej, zapewnia cho­
rym wszelkie możebne wygody i wzorowe nrzadzenie b?'geotechniczne.

Chorzy otrzymają w Zakładzie mieszkanie, nslugę i stół za ceny umiarkowane. 
Zakład otwarty stale począwszy od dnia 15. maja 1878.
Stacja telegraficzna i poczta w miejscu
Bliższych szczegółów idziela pod względem lekarskim; dr D zikow ski, poa 

.dem gospodarczym; Zarząd Zakładu  leczn iczego w  M orsz jn ie  i hanc d 
Vi B. Stillera w e Lwowie. 2349 7—?

WMWSWBHEWBHBWBi I
S c h n e l l s t e  m i l  . / i r k l i c h  s c h m e r ^ l o s e

S®* Heilung js££
flnden geschlechtskranke Herren und Damen in der seit yielan Jahreu be- 

stehenden Ordinations-Anstalt des emcritirten Secundar-Arztes

JO r  G R O S 8 ,
W ie n ,  Stadt, Rotlienthurm strasse 11. (eiifi vis-a-vis der Wollzeile, von 

9 —5 und an Feiertagen von 1 0 -3 .
Alle Folg n der Selbstschwiichung, Pollutionen, Samenfluss, Ueberrei- 

zung und die scheinbar unheilbareu Mannesschwii iu.n. die fri ch eutstande- 
neu (in 8 Tagcn) nnd yeralteten Harnióhrenflussc, Strikturen u d Harntdasee- 
Katarrlie, weisstr Fluss und Unfrucbtbarki it bei Damon, Hamoi rhoiden and 
die syphilitiscnen Hau>. Hals-, Nasen- nnd Kuochenkraukbeiwn und ł!o- 
scbwui-re werden radikal un.i oline BerufsstSrung geheilt Auch briefiicli.

1

s » n

1

Promesy na losy z r. 1864
4 zł. 50 ct. i stempel.

,  C lą t n ie n ie  j n i  1. < i . c a !
Głowna wygrana 2 0 0 .0 0 0 !

z łr . 20 .000 . 15 .000  10 .000  itd .
W poprzedniem ciągnienia 

tych losów w y g r a n o  
 n a  p r o m e s ę  p r z e z  n a s  w y d a n ą .

200.000 złr

we WIEDNIU 
W ollzeile  13.

Wachalergesch&ft der Administration

Ch. Cohn.

w e  W IEDNIU 
W ollzeile  13.

1999 9 -1 0 1

M olla proszli seidliekie

J e d y n ie  p r a w d z iw e , jeżeli na każdem pudełku znajduje rię na ety- 
kiocie orzeł i moja kilkakrotnie odbita firma. W skntek wyroków sądowych skon- 
statov>auo powtórnie fałszowanie mojej firmy i marki ochronnej ; ortrzegam przeto 
Publiczność przea kupnem tych falsyfikatów, które wystawione jest na okpis/.ostwo 

C en a  o p ie c z ę t o w a n e g o  p u d e lk a  o r y g in .  i  z ł .  w . » .
Prawdziwe Bprzedają ziiakiem ł  oznaczone firmy.________________

LiiiGw t Kossuth
były namiestnik Węgier, ryraia się w 
swym liście do Rrazaya Kaimana kopca 
w Budapeszcie o skntkn w ó d k i  f r a n ­
c u s k ie j  B r a z a y ’a  jak następuje: 
Pewnego czasn wzrok mój tak był nad­
werężony, ze musiałem rady lekarskiej 
zasięgnąć Lekarz skonstatował glaucoma 
i mówił o operacji Rady jego nie usłu­
chałem, alo używałem pańskiej wódki 
francuskiej a skutek jej przewyższył moje 
oczekiwania. Czarny kulisty cioń, który 
tik  (Czy moje zaćmiewał, iż nic czytać 
niemugłem, zmniejszył sir po kilku dniach 
a priy dalszym używaniu wódki znikł 
zupełnie. Oczy moje do tego stopnia się 
wzmocniły, iż przy dobrem świ t a bez 
okularów czytać mogę, chociaż ócz moich 
nieszaunję. zajmuję się spostrzeżeniami 
tele- i mikroskopicznemi, nadto mimo 
moich 7 > lat nicmogę p -zbyć się tej złej 
nawyczki czytania do północy przy śwjp 
tle świecy. Skoro uczuwam, że oczy moje 
słabniąją, wymywam je  pańską wódką 
francuską, a wszystko potem «  porządku. 
DoDrawdy, skutek nieoceniony. 21(V1

W
ó d k a  f r a n c u s k a  i  s ó l .  Najpewniejszy środek domowy dis 
cierpiącej ludzkości u,i wszystkie wewnętrzna i zewnętrzne zapaleniu; Es| 
rozmaita słabości; do n/ycia na ból głowy — uszów i zębów, na blizny 
i rany, na owrzodzenia, tikirowajjzapalaaie ócz, sparaliżowania i zranie­
nia wszelkiego rodzaju i t. p. 2688 55 -?

W e  fla s z k a c h  w r a z  a prajeąnidgSM u ż y c i a  8i> c l .  a .  w .
Prawdziwe do ua.bycia, u firm zna ziem -j- zaznaczonych.

0
l e j  t r a n o w y  % w ą t r o b y  d o r s z a ,  sporządzony przez M. 
Krohn et Co. w Bergen (Norwegja.) Ten t:an jest jedynym, który z pomię­
dzy wszystkich innych w handlach się znajdujących gatunków, do celów le­
czniczych się przydaje.

Cena flaszki wraz £ przepisom utycia 6 złr. a. w. 
Prawdziwe sprzedają znakiem * naznaczone firmy:

- - W  Ed . .
i f ]  B. Witesławaki. apt. w Brzezanach [x+*] Bron. Dembiński ap t, w 0 zer- 
niowcach, [i*| Ig Schnirch, [ i j  C. Altu apt, [x f*] J. Goli łhowski apt, w Do- 
bromiiu [ i f* ]  "N. Grotcwska ap., w Drohobyczu |x*] Józef Aleiiewicz ap., [i*] L. 
Dobrzeniecki, apt., w Glinianach [x*] A. Hełm, ap. w Gurahomora x] E. Bc- 
łezat ap.; w Haliczu [i]  A. Gottzonar apt., ff ~ » s iatyi.ie [x] W Czerski, w Ja 
rosiawiu [i*J Józ. Rohrns ap., w Jaworoicie [x f] W ład. Lachowicz apt, w Ka­
mionce [x] L. Zawałkiewicz, w Krakowie [x] dr. Flor. Sa—iczewaki, ap., [x f*j 

k „ot., T if1 M. Jawornicki, fx f] K. Wiśniewski apt., f i f* ]  Józef Jaiiu,
i ler apt , w Lisku I 

Kostsrkiewicza 
S. oclił.-singer, w 

Ed Michalski, w lizeszowie

W. Redyk apt., [x- M. Jawornicki, [x fł K. Wiśniewski apt 
A, Bazan apt., Ad. Siedlecki apt. [*J, w Limmowia [x] Ant Muller apt, 
[x f*j R. Barański, w Nowym Sączu [if*] W. Filipek apt., 
spudk., w Haicym Targu [r+] Karol Laur, w Tc igórz [x
Przemyślu [x f*j F. Nahlik, f f ł ] F. Gajdeezka,
f if* ! . fcichaitter et Co., w Solotwinie [x*j Józ. Hod -ly. iipt. w Stanisławowie 
[x fj Alb. Amirwwicz apt.. Tit*] F„ Stechci apt, w Storoiyńcu [xf*J C. Chał 
bazany apt,, w Samborze [x f] J. Aleksiewicz apt.., [xt] C. Maresch apt., w Struga 
Jan Bielecki, apt. f f j  A. Kiibel, apt. [ f ]  w Farnopohi [x+*] ił'. .Twurogiewio ap , 
[x f] A. Morawetz spndkol. [*] Mich, Fer’ «pt., w tammaie [xt*J W. T A W'o- 
logórski, [x f] «  Miid.ier ztComp.; [x f] F Lesz< ryn^i. L. Chodacki [xfl| w W.%- \ 

g. Brosig, w Wojniczu [i] C. Nod/.yński apt., w T  
iadk. & Com., w Zbarażu [i* j E ftniłt apt.. fx*j Ń 81

dowicach Txf] Ig,
[xl. Kodrębsia spadk. 
Złoczowie [i* j Joh. Gold, 
[x] J. Aiekaiewicz apt.

w Ustrzykach *] J 3iio.il

Za leszczykach 
iiaaermann, w 

aptekarz. Mikołajów 
2178 16 52

salicyiowa woda do ust. JSJJSS;
ści umiejętności leczenia ehorób w ustach, wyborny środek 
ochronny przeciw bolom zębów działający orzeźwiająco ni­
szcząco zgniliznę. Cena 60 ct.

A M O L I * ,  c. k. nadworny liwerant w e  W l 0 d n i l l .

K O N K U K 8
na posadę asys'enta z płacą ro­
czną 700 zlr. i dodatkiem rocznym 
180 zł.", w. a. Podania mają być 
wniesione do dnia 10. czerwca 
1878 roku. Ubiegający się mają 
złożyć dowód odbylegj egzaminu 
z raidhi/ifkowości. Pierwszy tok 
służby jest prowizoryczny,

Lwów dnia 24. maja 1878.
Z  dyrekcji Galicyjskiej Rasy 

oszczędności.

“ OGŁOSZENIE.
l* « w tó r n e  n a d z w y e z a jd e  

w a ln e  Z g r o m a d z e n ie  ezlor  
k ó w  f o ir a r z y s t w a  z a l i « .  • 
k o w e g o  w  P rzem y ślan iW ih
odbędzie się w sab Rady pnwiafo wej dnia- 
I I .  oz.orwca r b. o godzinie 4. Z p. 
celem powzięcia uchwały co do tm a.u® 
statut.-: na liczne zebranie zaprasza

Itatla zawiadowczp
R . W ybranowski, 

prezes Rady zawiadowczej 
A . K rzyszta łotiski, 

2547 1—2 sekretarz.

i B e z  t > o l u
ł bez wstrzykiwania

bez lekarstw przeszkadzających trawii 
niu, tuu-ież bez ohorób następnyoh i 
przerwania zatrudnienia, wyleczą według 
zupełnie nowe) metody, doświadczonej w 

niezliczonych wypadkach jrj
u p ła w r  m o c  cov e , 

tak świeżo powstałe, jak )też bardzo za­
starzałe, nctnralnie, gruntownie i szybko 

I > r .  H A » T M A N N ,  
człanek leka -Aiego Wydziału 

w Wiedniu Stadt, jfabsbnrgerg majak 
dawnie, ieuz Stadu, Heilergasse Nr. U.

Wyleczą także wyrznty skórne, zwę 
żenią, upławy o kobiet, blrdaczkę 
uiepłodność, upławy, 1961 13 -100  

o s ła b ie n ie  m ę z l  
bez wyrzynania i bez wy slaria, równie 
leczy s y fil is  i  n i  idy w sn el*  
k ie g o  r o d z a jn  za pomocą ko ea- 

_  g pondencji. Za dyskrecję ręczy, a nażą- 
H  danie wysyła bezzwłocznie lekarstwa.

1

Sezui 1878.

poleca

W. Marszalkiewicz
we Lwotoie, ul. Krakowska l. 6. 

poręc, ając sumieniem prawdziwość i 
świeżość tychże

J Aptpka pod Gwiazdą 
a łNot^a Mikolascha
*  ’ w e L w o w ie
w ntrzytnfije na składzie w oddziele 

OSOfińlym 2057 7 - ?

|  Domowe apteczki
homeopatyczne %

dla lndzi i dla bydła w płynie i w X 
ziarnkach tak wyrobu własnego, ja -  w 
kotfż sprowadzane z Cótben i L a j-  
gensalza; oraz wydaje także po­
jedyncze środki homeopatyczne.

Proszek uzdrawiająoy

Roslinno - solny
przyrządzony przez

D r . A . B u c h e l t a ,
•piekarza w Tarnopolu,

poleca się Szanownej Publiczności jako 
niezawodni" leczący środek w słabo­
ściach żołądkoWj jh n koni. w wy­
padkach gruczołów, dychawicy, zo i­
lów, wstrętu od jadła, jakoteż przy 

cierpieniach pęcherza.
U b y d ła  r o g a t e g o :  w wypad­

kach nadymania i krwistego podoją, da 
waaia m alej i ości lub zanadto wo­
dnistego mleka, przy cierpieniach pła­
cowych, pęcherzowj ch i macicznych.

U o w i e c :  dłą zapobieżenia zgni- 
liżnię i słabościom wątroby.

Główny s k ł a d  w c. k. obwodowej 
aptece w Tarnopolu, również do naby­
cia a p p .: Z  Ructera aptekarza we 
Lwowie, Adolfa Grossa aptekarza w 
Bełzie, Schanella sekretarza Rady po 
wiatowej w Ka.. ionce Strnmiłowej, J. 
Gorza kupca w Husiatynie 2517 2 8

Kantor wymiany
c. k. nrzyw. gcdic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje 

wszystMe efekta 1 monety
pod warunkami najprzystępniejazemi.

„ L I S T Y  h i p o t e c z n e ,
które według prawa z dnia 1. lipca 1868 Dz. PP. XXXVIII. N. 93, 
i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być nżyte do lokowa­
nia kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko­
wych, na kaucje służbowe i wadja — są w tymże kantorze do nabycia.

Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezwłoesnie 
po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. 2173 12—?

I ^ K K K K K K K K K K K K  K K K :

Towarzystwo
Galicyjskiej kasy zaliczkowej

3 1 .  u l i c a  H a l i c k a ,  przyjmuje

Wkładki na książeczki oszczędności
o d  j e d n e g o  x l .  wa. do każdej wysokości, oprocentowując je 

po 6 %  z 3-dniowem wypowiedzeniem, 
po 7%  z 14- .  .
po 8Ł/0 z 30- ,

Udziały zaś członków oprocentowują się od dnia 
pierwszej wkładki.

Pod temi samemi warunkami przyjmuje Towarzystwo gali 
cyjskiej kasy zaliczkowej

wkładki na dział zastawniczy.

ac3*»NajsKuteczniejsza ze uszystKich wód gorzkich'"®®

Mmwni t  i n
B I T T  K  R ą l l L L I i U

(FR A N C ISZK A  JÓZEFA ŹRÓDŁO GORZKIE)
wyróżnia się r skuteczności w ej przez to korzystno pomiędzj innemi znanemi 
wodami gorz dem: że w mniejszych ilościach skntknje a przy dłuźszem użycin nie 

ywołuje żadnych szkodliwych następstw. Wiedeń, 22. kwietnia 1> 77.
Prof. dr. Max leldesdorf.

Odznacza się jak najkorzystniej przed wszvstkiemi wodami gorżkiemi w 
Budzie przez smak łagodny i znakomitą skuteczność: przeciw katarc d żołądka i 
kiszek, habitnalnemn zatwardzeniu, przeciw zatrzymaniu się krwi i uderzaniu krwi 
do szlachetnych organów, przeciw hemoroidom, brakowi apetytn itd.
Dyre fja  pow sz. domu chorych  w  Budzie, 25. sierpnia 1871

Nie sprowadza przy dłuższem nawet używaniu ładnych złych skntków. 
Wiedeń, sierpnia 1877.

Radca dworu prof. dr. i Bamberger.
Bezwarunkowo skntknje szybko, pewno i bez bolu. Vriiizbnrg, 26. lipca 1877. 

Radca tajny prof. dr. Scanzoni baron L.chtenfełs.
Do nabycia we wszystkich ;■ptekach i handlach korzenuych. roszury o 

żrodle rozsyła oezpłatnie dyrekcja wysyłki wody w Budapeszcie.
g W  Zwykła dozis pół lampki pełnej. ^ 9 6  

S k ł a d  w e  L w o w i e  w  a p t .  p o d  w ę g i e r s k ą  k o r o n a  p .  J .  
P l e p e s  i  w  h a n d l u  S t. U l a r k i e w i c z a .  249 ■ 2—5

O s król.

gal. kolej żelazna
uprzyw.

Karola Ludwika.

Z dniem I |I3. czerwca 1878 zostają na nowo zaprowadzone w 
związku środkowo-rosyjsko austrjackim odnośnie do stacyj kole3 Char- 
kowsko-Mikołajowskiej pozycje frachtowe taryfy specjalnej dla zboża 
od 1. maja br. zasystowane.

Wiedeń d. 24. maia 1878,
Generalna dyrebcia

Nr. 6654

Ces. król. uprzyw.

•Zakład zdrojowy w Żegiestowie “
położony w uroi .ej okolicy nad rzeką Poprad, wzniesiony o 2509 stóp nad 
poziom morza

otw arły z  dniem 1■ czerwca.
Szczawa magnezjowc waoienno żelazista; j Inostajm balsam.jzne powie- 
* sprzyjające szczególniej w c h o r o b a c h  p ie r s io w y c h  i w "  

d  o s  ta  te e n e g o  o d ż y w ia n ia  s ię . Łazienki ao kąpieli
trze s 
k n

b r a -
mine­

ralnych, nasiadowyeh, borowinowych, kąriele natryskowe pepradu we 
równające sit kąpielom morskim

PrzyDyfo w roliu bieżącym 70 pokoji, mieszkania wygodne i wesołe 
z odpowiedniem nmeblowaniem. Dwie restauracje i osobna dla izraelitów. 
Poczta i  Apteka w miejsca.

Do nprzyjemnienia pobytu mnzyka, towarzyskie wycieczki, wspólńe 
przechadzki i wieczorki tańcujące.

Podróż koleją przystanek kolejowy p r z y  mym zakładzie- Wszelkie
zamówienia wprost do Zarządn zdrojoweg bliższych wyjaśnień ndziela 
lekarz zdrojowy dr. T y tu s  S z c z e p a ń s k i .  1 2521 2 3

rm—iariiii mu lUTW—arwaHswa asarcesraaMeKa

galicyjska kolej Karola Ludwika.

o f m i n n i i .
Z dniem 1|13 czerwca 1878 r. zaprowadzają się w związ­

kach środkowo-rosy.sko-austrjackim i środkowo-rosyjsko-galicyj- 
sko niemieckim:

a) Dodatek I. do zeszytu I. postanowienia regulaminowe i 
klasyfikacja z dnia l.|13. września 1876);

b) Zeszyt II. nowy ruch komunikacyjny z Austrją), w miej­
sce zeszytu II. z dnia I 18 września 1876;

c) Dodatek I. do zeszytu 111. (ruch komunikacyjny z Niem­
cami z dnia 1.113. września 1876);

d) Dodatek 1. do przepisów o (wskazaniu drogi przesyłkom) 
z dnia l.|13. września 1876;

Powyższych egzemplarzy dostać można w komercjalnem 
biurze we Lwowie i w ekonomacie w  Wiedniu.

Wiedeń dnia 25. maja 1878.
Generalna dylekcja2536 1 - 1

Wydiwcy i traatidela: J, DobmAsU i L Gstnuk OdDuwiadz^ny Z drejftnr ,G*wsty Narodowei* pod; zarządów x  Sberk


